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wychodzi o godzinie €-tej wyieczorem- 


Ankiety ruskie. 


Lwów ?1 maja. 

Zapowiedziany wiec Rusinów z całego 
kraju, zwęłany przez ankietę ruskich nacyonal- 
nych towarzystw w sprawie założenia prywat- 
nego uniwejkytetu ruskiego, odbył się 19 bm. 
przy wismiaąokoło 100 osób z pośród ducho- 
wieństwa i świeckiej inieligencyi. „Zbory“ miały 
charakter poufny; sprawozdanie podajemy na 
podstawie tego, co ogłosiły pisma ruskie. 

Zebranie zagaił prof. Hruszewski, a prze- 
wodniczył ks. Taniaczkiewicz. W dyskusyi zabie- 
rali głos księża: Wojnarowski, Kanieki, Moroz, 
Stefanowicz, Hanicki, Taniaczkiewicz, oraz pp.: 
Romańczuk,  Hruszewski, Szuchewycz, Borys, 
Zajączkowski, Budzynowski, K. Lewicki, ukad. 
Hula itd. „Zbory“ domagały się założenia we 
Lwowie uniwersytetu ruskiego, oraz wyraziły 
pogląd, że projekt założenia prywatnego ruskie- 
go uniwersytetu jest nie do przeprowadzenia, 
a choćby nawet był możliwy, nie przyniósłby 
Rusinom takich korzyści, jakich inicyatorzy pro- 
jektu po nich się spodziewają. Wiec oświadczył 
się także przeciw zbieraniu funduszu na stypen- 
dya dla docentów ruskich, wychodząc z tego 
poglądu, że do udzielania tych stypendyów obo 
wiązane jest państwo. 

Natomiast wyrażono przekonanie, że spra 
wę uniwersytecką można posunąć naprzód tylko 
w drodze masowej akcyi politycznej w całym 
kraju. Także wszyscy obecni oświadczyli się za 
zakładaniem prywatnych ruskich gimnazyów w 
tych miastach, w których niema jeszcze polskich. 
Na ten i inne cele, np. wydawanie agitacyjnych 
broszur, urządzanie wieców, wysyłanie na nie 
sprawozdawców i agitatorów uchwalono zbiera- 
nie funduszu agitacyjnego. W końcu uchwaliły 
„zbory* rezolucyę, aby „narodnyj komitet” w 
porozumieniu z komitetem, zarządzającym zapo- 
mogowym funduszem akademickim, zajął się zre- 
alizowaniem uchwalonych na wiecu projektów. 
Cel zebrania oraz wnioski przedstawił redaktor 
Dila p. Ochrymowicz. 

Rusłan zdawszy sprawę ze „zborów“ pi- 


w 


szu, „že leraż kolej na nasze gełowe—de -sliar| 


społeczeństwo w całym kraju* i zachęca je do 
składek na powyższe cele. 

Dio, pawiązując do odbytego wiecu, roz- 
poczyna szereg artykułów wstępnych, zatytuło- 
wanych „W narod!"; pisze w pierwszym, że 
„borba* o założenie ruskiego uniwersytetu we 
Lwowie, będzie uwieńczona powodzeniem dopiero 
wtedy, kiedy skrzepimy siłę polityczną naszej na- 
cyi przez jak najbardziej intenzywne uświado- 
mienie polityczne szerokich mas ludności. Aby 
wywalczyć uniwersytet, musimy złamać (sic!) 
albo co najmniej osłabić polityczną siłę naszego 
przeciwnika (tj. Polaków przyp. red.) Dopiero 
kiedy w ten sposób złamiemy wrogi(?) nam 68y- 
stem polityczny, spełnią się nasze domagania nie- 
tylko w sprawie uniwersytetu, nietylko w zakre- 
sie szkolnictwa, ale w ogóle we wszystkich dzie- 
dzinach racyonalnego Życia naszego“... Myśmy 
przegrali naszą sprawę dlatego, bo ruski naród 
jest zerem w polityce państwowej, a nasz prze- 
ciwnik, właśnie skutkiem naszej bezsilności trzęsie 
państwem. * 

Aby tego przeciwnika do ziemi przywalić i 
nie dać mu trząść „derżawoju”, radzi Diło roz- 
począć szaloną agitacyę pośród  włościaństwa, 
mającą na celu zdobycie jak największej ilości 
mandatów peselskich w Głalicyi; wówczas wróg 
będzie złamany, a naród ukraiński będzie tryum- 
fował. Powracając do sprawy uniwersytetu, pisze 
organ p. Romańczuka, że ministerstwo „zamiast 


32 
pieniądz 
opowieść 


Ludwika Stasiaka. 


(Oig dalszy) 

Miga mi się w czach, cały świat mgłą za- 
chodzi — jakiś straszny świat. Jakby iskry lata- 
ły w powietrzu, jakby wieża maryacka iskrami 
się przesłoniła. 

Kantor... drzwi duże szklanne, 
klamka... Dotknąłem jej. 

Jutro pójdę. Wódka zachwiała mym mó- 
zgiem, zdaje mi się, że świat się obraca, że ko- 
lamy Sukiennic tańcują, że wieża ratuszowa 
zgięła się w połowie i leci na mnie, leci. 


mosiężna 
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Przyszedłem do domu. Nawet nie potrzebo- 
wałem chować pieniędzy do biustu Chopina. 
Niech wszystko dyabli wezmą, niech mnie we- 
zmą. Co ma być, niech się stanie, byle prędzej... 
O byle prędzej. Te pieniądze czepiają się mych 
palców, jakby nagumowane. Idżcie precz, wy 
nieszczęście moje. 

Piekło mi ten dar dało Piekło! 

Ratuj mnie Boże... 


MIKOŁAJ LUDWIG =o 


rozszerzyć, zmniejszyło prawa ruskiej mowy, mi 
mo, Że w „borbie“ ruskiej nacyi o jej prawa sta- 
nął po stronie naradu i młodzieży magnat i archi- 


nie mogło postąpić inaczej i kazało prof. Twar- 
dowskiemu i redaktorowi Gazety lwowskiej uło- 
żyć odpowiedź na ruskie 
wie studentów, 


interpelacye w spra- 
bo ruskich posłów wybranych z 
woli narodu jest 4, a polskich razem z ruskimi 
„ugodowcami* 70. Ergo: rozbić Koło polskie i 
złamać polityczną siłe narodu polskiego! 


* 
* * 


Tow. „Proświty”* odbyło 19 bm, walne zgro- 
madzenie, w którem brało udział 160 członków, 
między nimi około 80 podlwowskich chłopów; 
księży było niewielu. 

Zebraniu przewodniczył p. Romańczuk. To- 
warzystwo liczy 7981 członków i 1095 czytelń, w 
tej liczbie 82 nie dających znaku życia. Organem 
„Proświty* jest znane, radykalne pisemko Swo- 
boda, Prezesem wybrano ponownie pana Bo- 
mańczuka. 


LJ 
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Na zgromadzeniu członków tow. ubezpie- 
czeń „Dniester“, któremu prz wodniczył prezy- 
dent Kużma, wiceprezydentem został wybrany ks. 
L. Tarkiewicz, a zastępcą dyrektora na 6 łat 
prof. Szuchewycz. W czasie od 1 stycznia do 30 
kwietnia br. wydano 27.942 ważnych polic z pre- 
mią 268.468 koron; szkód było 172 na sumę 
88 389 k; tytułem zwrotu wystawiono członkom 
18.510 koron a rezerwowy fundusz 
390.493 k. 


WYNOSI 


Sprawy krajowe. 


Dotacye ze skarbu państwa 


na roboty melioracyjne 
ma rok 1902. 


Wiedeń 19 maja. 

(£.) Z opracowanego przez posła dra Ko- 
złowskiego, jako referenta komisyi budżetowej, 
sprawozdania o preliminarzu funduszu meiiora- 
cyjnego na rok 1902, wyjmuję następujące szcze- 
góły, dotyczące Galicyi. 

Państwowy fundusz melioracyjny istnieje od 
r. 1884 — to jest od lat ośmnastu. W tym o- 
kresie czasu wykonano, lub są w toku — w całej 
Przedlitawii roboty melioracyjne, których koszt 
ogólny obliczony jest na 122,514.237 koron. Z tej 
sumy pokrył państwowy fundusz melioracyjny 
44,866198 k. fundusze krajowe pokryły kor. 
40,575.061, wreszcie interesowane strony (właści- 
ciele poprawionych gruntów) 37,073.078 k. mniej 
niż jedna trzecia część ogólnego kosztu. 

Kosztorysy robót wykonanych jako roboty 
melioracyjne w Gralicyi opiewają w ogóle na 
38,096.738 k. z tego pokrył skarb państwa kor. 
1i,972.657, fundusz krajowy 13,910 023 k. strony 
interesowane 12,218.258 k. Suma  subwencyj 
państwowych na roboty melioracyjne w Galicy! 
w całym ośmnastoletnim okresie istnienia fundu- 
szu melioracyjnego odpowiada mniej więcej sto- 
sunkowi obszaru naszego kraju do obszaru całej 
Przedlitawii — mianowicie wynosi udział Gali- 
cyi w ogólnej sumie subwencyj i pożyczek ze 
skarbu państwa na roboty melioracyjne 26 6'/, 
gdy stosunek obszaru naszego kraju do całej 
Przedlitawi wyraża się w cyfrze 26'167/,. 

Na rok bieżący 1902 preliminowano nastę- 
pujące zasiłki z państwowego funduszu meliora: 
cyjnego na roboty w Galicyi będące w toku wy- 
konania : 

1. Na regulacyę rzeki Białej wraz z ob- 
wałowaniem prawego brzegu Dunajca — jedena- 
sta rata 127.080 k, 

2. Na uzupełnienie obwałewań Wisły i 
Wisłoki w powiecie Mieleckim — czwarta 
rata 89.740 k. 

8. Na obwałowanię lewego brzegu Wisły 
między Krakowem i granicą państwa — trzecia 
rata 32.661 k. 


w (Głalicyi 


Kraków 11 września. 

Boże ulituj się nademną I 

W kronice jakiegoś dziennika czytam co 
następuje: „Tych szczęśliwców, którzy posiadają 
dotychczasowe banknoty na tysiąc reńskich, je- 
szcze raz zawiadamiamy, że kursować one będą 
w zwykłym obiegu do dnia pierwszego grudnia 
br. Kasy zbiorcze podatkowe wymieniać je bęlą 
do dnia 1 lutego, wiedeńska c. k. kasa zbiorcza 
do dnia 1 maja, po tym zaś terminie tracą 
wszelką wartość, Nowe banknoty ra dwa tysiące 
koron puszczono w obieg z początkiem bieżącego 
roku“. 

Zatem dwa miesiące czasu... Przez dwa 
miesiące muszę jedeaaście razy przejść przez 
dreszcze śmierci. 

Gdzie się podziała odwaga moja, gdzie 
pierzchło poczucie siły, które w siebie wma- 
wiałem ? 


Kraków 11 września. 
Poszedłem zmienić tysiączkę. Co przeżyłem, 
Bóg wie. O! O! Kantorzysta powiedział: „nie 
mamy drobnych“. Gdy wychodziłem szeptał coś 
z bankierem. Szeptał... Wymówiono moje nazwi- 
wisko : Dora. 
Lecę w przepaść z rozpędem 
z góry strąconego głazu. Lecę... 


tatrzańskiego 


Chcę nabrać sił, nabrać odwagi panowania 
nad sobą... Śmieeh mnie i litość nad samym so- 


. 4, Na roboty uzupełniające przy obwałowa- 
niu prawego brzegu Wisły pomiędzy Podgó- 
rzem a Niepołomicymi — druga rata 29.760 k. 
episkop, mytropolit halickij i graf. Ministerstwo 5. Na zabudowanig: dzikich potoków w 


LWÓW. 


TEL GEORGE'A 


poleca 


górnym biegu Dniestru 
40.400 k. 

6.-Na regulacyę górnego-biegu Dniestru 
— trzecia rata 65.714 k. 

7. Na regulacyę średniego biegu Dnie- 
stru na przestrzeni Rozwadóvz-Znrawno — dzie- 
siąta 42.666 K. y 

8 Na regulacyę Bugu — dziewiąta rata 
29.700 k. 

9. Na regulacyę Gniłej Lipy — w środ- 
a" szósta a 29.650 K, 

. Na regulac omnicy — piąta rata: 
T gulacyę y — pią 

11. Na regulac Soły — 
89.777 k. e ; 

12. Na uzupełniające roboty przy regulacyi 
rzeki Nowego Brnia druga rata 27.385 k. 


siódma rata 


piąta rata: 


Na 


nowo rozpoczynsjące się 
przedsiębiorstwa: 
1. Obwałowanie Wisły na przestrzeni 


między ujściem Dunajca a Nowego Brnia: kor, 
58 666. 
2 Regulacye i zalesienia przy rzece Łęgu 
w powiatach Kolbuszowskim 1 Niżańskim: kor. 
30.000. 
3. Regulacya potoków Sołotwa i Roki- 
tna 22.200 k. 
Ogółem ma otrzymać Galicya z państwo- 
wego funduszu melioracyjnego w bieżącym roku: 
a) Na roboty, które są już w toku wyko- 
, A 594.351 koron 
b) na nowe roboty 110.866 . 
razem 705.217 koron 
czyli 18 89°% całej sumy wydatków na wszystkie 
kraje koronne na rok 1902 preliminowanej. 


nania 


m parlamentu. 
Wiedeń 21 maja. 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów 
po przemówieniach p. Cingra o niedbalstwach 
1 złych zarządzeniach w kopalniach i przedsię 
biorstwach górniczych, jako też po odpowiedzi 
ministra rolnictwa br. Giovanellego, przemawiał 
jako referent budżetu ministerstwa rolnictwa p. 
dr. Kozłowski, poczem cały budżet minister- 
stwa rolnictwa uchwalono. W dłuższem końco- 
wem przemówieniu zaznaczył dr. Kozłowski, że 
wita z zadowoleniem zapowiedziane podwyższe- 
nie subwencyi na cele rolnicze i dalsze podwyż- 
szenie funduszu meiioracyjnego --- przemawiał za 
wydatniejszą akcyą zalesień i polemizował z wy- 
wodami ministra rolnictwa, który niedostatki i 
niedole rolnictwa przypisał wyższej jakiejś sile. Tak 
nie jest, inne państwa, jak ap. Węgry potrafią 
lepiej niż Austrya chronić się 1 bronić przed za- 
morską konkurencyą. Dr. Kozłowski krytykował 
dalej ułatwienia, przyznane zagranicznej konku 
rencyjnej taryfie kolejowej przy przewozie zboża 
i niedbałe wykonywanie policyi weterynaryjnej, 
a wreszcie zaznaczył, że konkurencya węgierska 
jest o tyle znacznie niebezpieczniejszą dla Au- 
stryi, iż wobec niej nie posiadamy żadnej ochro- 
ny celnej, a sam zakaz gry giełdowej zbożem 
stanie się bezskuteczaym, skoro nie ma się ani 
wzmocnionej ochrony celnej, ani zdrowej polityki 
transportowej, 

Następnie Izba przystąpiła do ostatniego 
działu budżetu a to ministerstwa sprawiedliwo- 
ści, którego referentem jest p. Eugeniusz A bra- 
hamowicz. 

Po przemówieniu p. (rregorca, który oma- 
wiał potrzebę reformy ustawy karnej i stwierdził, 
iż sądy przysięgiych utraciły zsufanie ludności, 
jako też uskarżał się na upośledzenie języka sło- 
weńskiego w okręgu wyższego sądu kraj. w Gra- 
cu — posiedzenie odroczono do dziś Środy godz. 
10 rano. 


prawy zagraniczne. 
Prezydeut Loubet w Rosyi. 


Wszystkie pisma rosyjskie witają w bar- 
serdecznych słowach prezydenta [Ioubeta 


dzo 


Rok XLII. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej“ ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana;, w Paryżu: C Adam Cibo- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; we Wiednia: 
Haasenstein & Vogler (Otto Mass) Wahlfsehgasse 
10 — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 —A. Oppelik Grin- 
angergasse 12 — M. Dukes Nachf.: Mar. Augenfeld 
& Emerich Lessner Wollzeile 6—8 Schallek Woli 
zeile 11 i J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; w 
Budapeszcie: Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w Frankfurcie: n. M. Haasenstein 
& Vogler i G. L. Daube % Comp.; w Warsza- 
wie: Keichmann & Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy» 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 10 ot. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Głosy publi- 
czności za wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Prywatna korespondencya 3 ct. od wyrazu. 


jego charakter wyłącznie obronny. Półurzędowy 
Journal de St. Petersberg pisze: „Niedawno 
jeszcze uroczystości w Dunkierce, Compiegne i 
Betheny tworzyły dalszy ciąg owych taktów hi- 
storycznych, których zadaniem było utrwalić 
niezłomny sojusz obu wielkich zaprzy- 
jażnionych i sprzymierzonych mocarstw, polega- 
jący na wzajemnej sympatyi obu narodów. Alians 
francusko-rosyjski jest już wpróbowany na ko- 
rzyść obu państw, które go zawarły, tworzy on 
potęgę, której wielką wartość w celu utrzymania 
ogólnego pokoju świat cały należycie ecenia; 
jest on istotnym elementem równowagi nietylko 
w Europie, ale i w innych częściach świata. 
Z chwilą przybycia do Rosyi i w miarę tego, 
jak upływać będą dni jego pobytu w tem pań- 
stwie, Loubet na nowo się przekona, jak głębo- 
ko wniknęły w umysły narodu rosyj- 
skiego zasady, tworzące podstawę sojuszu. 
Ludność powita jednak w naczelniku zaprzyja- 
źnionago narodu także i osobistość, która tak 


wielkie dla kraju swego położyła za- 
sługi.“ 
Ciepłemi wyrazami wita Journal de St. 


Petersburg także Delcassego. 

Z Kronsztadu telegrafują 21 bm.: 
„Wczoraj we wtorek po 10 przed południem 
przybył tu okręt „Montcalm“ z Loubetem i sta- 
nął na kotwicy wśród salw powitalnych rosyj- 
skich statków wojennych. Równocześnie od jachtu 
„Aleksandra*, na którym znajdował się car Mi- 
kołaj, odpłynęła łódź wioząca jeneralnego admi- 
rała w. księcia Aleksego i dobiła do okrętu 
„Montcałm'. Serdecznie powitany przez jen. ad- 
mirała, wsiadł Loubet wraz z w. ks, Aleksym na 
ową łódź i udał się na pokład „Aleksandryi*. 
W chwili, gdy Loubet wstąpił na pokład, wy- 
wieszono na głównym maszcie sztandar carski i 
francuską chorągiew trójbarwną. Car powitał 
serdecznie prezydenta, poczem przedstawiono 
członków obu świt. Po godzinie 11 odpłynął 
jacht carski wśród okrzyków publiczności do Pe- 
terhofu. 


W Peterhofie przybycia jachtu, „Ałeksan- 
dra”, na którego pokładzie byli car, Loubet, ks. 
Aleksy, francuski minister spraw zagranicznych 
Delcasse itd., oczekiwali wielcy książęta, liczna 
świta cara itd. Loubet powitał wielkich książąt, 
poczem przeszedł przed frontem kompanii hono- 
rowej gwardyi. Następnie kompania przemasze- 
rowała wśród dźwięków marsylianki. Car i Lou- 
bet pojechali przez park na dworzec. Tutaj de 
putacya miasta Peterhofu i gmin wiejskich wrę- 
czyła Loubetowi chleb i sól, poczem pociąg ru- 
szył do Carskiego Sioła, gdzie przybył o godz. 
pół do 2., Tu z aworca pojechali car i Loubet w 
powozie do wielkiego pałacu, gdzie przygotowa- 
no pokoje dla Loubeta. Loubet przeszedłszy obok 
straży honorowej, ustawionej przy wejściu do 
pałacu, udał się w towarzystwie cara do swych 
apartamentów. Następnie car podążył do zamie- 
szkałego przez się i przez carowę pałacu Ale- 
ksandra, dokąd wkrótce pojechał Loubet, aby 
złożyć carstwu wizytę. Z Carskiego Sioła poje- 
ckał Loubet ze świtą do Gatczyny. Przy przyby- 
ciu pociągu grano marsyliankę, 

W wielkim pałacu w Carskiem Siole od- 
był się następnie wczoraj wieczór ku czci Lou- 
beta obiad na 800 nakryć. Car wygłosił nastę- 
pujący toast; „Witając pana, panie prezy- 
dencie z całego serca, chcę dać wyraz nadziei, 
że pobyt pański wśród nas będzie dla pana naj- 
lepszym dowodem uczuć, jednoczących Francye 
z Rosyą. Obyś Pan wracał stąd z temi samemi 
wspomnieniami, jakie carowa i ja zachowujemy 
na zawsze w pamięci o dniach tak mile w ze- 


szłym roku przepędzonych we Francyi! panie 
prezydencie! wychylam kielich na pomyślność 
pańską i na wielkcść i rozwój pięknego, 


zaprzyjażnionego i 
rzonego kraju!“ 
marsyltankę. 

Loubet odpowiedział: „Przyjmując za- 
proszenie Waszej ces. Mości, było mi szczególnie 
miło módz W. ces. Mości złożyć życzenia Fran- 
cyi, która dla W. ces. Mości stale przyjęta jest 
owemi uczuciami, jakie niedawno miałeś sposob- 
ność poznać. Kilka godzin wystarczyło, abym 
mógł stwierdzić, jak bardzo zgodnie z sercem 
mojego kraju bije serce Rosyi. Francya będzie 


sprzymie- 
Orkiestra zaintonowała 


i podnoszą znaczenie dwuprzymierza, podnosząc | równie szczęśliwą wskutek tej zupełnej harmonii, 


bą bierze. Oto, — czuję, 
wisi na nitce. Musi się urwać, musi. 
Biust Chopina zalepiłem ra nowo. 


Kraków 11 września. 
Wierzę, że pieniądz jest szatańskiego pocho- 
dzenia On nie może być darem Bożym Bóg nie 
może dawać zła. On tylko dobre dać może. Ko- 


go chce zrobić nieszczęśliwym, daje mu pienią- |* 


dze. O nie mówmy, że temu a temu człowiekowi 
Bóg błogosławi, bo mu dał pieniądze. Przypatrzmy 
się tylko biedzie lub bogactwu z odległości ty- 
siąca lat, oświećmy rzekome szczęście ludzkie 
przestrzenią czasu. Cóż za nędza! Boć przecie 
to chyba wszystko jedno, czy ktoś, co tysiąc lat 
temu umarł, leży w ziemi czy w Quedlinburakiem 
mauzoleum. Proch i proch. 

A może sława? Może ten argument, ten 
wzgląd, że ludzie ci, którzy posiadałi moc czy pie- 
niądze, uśmiertelnili się w pergaminach, w książ- 
kach średniowiecznych, w posągach, sarkofagach, 
pamiętnikach, historyach lub dzisiejszych dzien- 
nikach ? Boże mocny! Nie puszczając się między 
planetarne loty, nie argumentując, że podobno są 
gwiazdy, gdzie była cywilizacya, historya, litera- 
tura, sława, które wymarły i śladu już po nich 
nie masz kto mi z uczonych geologów zarę- 
czy, że tam, gdzie dziś ocean Spokojny i Atlan- 
tycki, nie było lądu z cywilizacyą? Kto mi zarę- 
czy, że pewnej pięknej nocy nie nastąpi wybuch, 
który w sekundzie Europę pchnie na dno morza, 


że wisi nademną głaz, |z fali Atlantyku zaś wydobędzie nową ziemię, 


która na nowo zacznie się roślinności, zwierząt, 
ludzi i... cywilizacyi dorabiać? Kto tę możliwość 
jest w stanie wykluczyć? A ile tam na dnie oce- 
anu wartać będą biblioteki, posągi, dobra, kapi- 
tały, co znaczyć będzie laur, nieśmiertelność, 
sława ? 


. . . 


Dusza ludzka ! 


Niemasz w naturze potęgi, któraby sosnę 
zamieniła w świerk, ocean Lodowaty w Alpy, 
wiatr południowy w piasek Sachary. Żadna moc 
tego zrobić nie jest w stanie. Tylko w biednej 
duszy ludzkiej dzieją się takie przemiany. Z na- 
dziei rozpacz, — ze szczęścia, piekło. I to bez 
stanów pośrednich... 

Jakie wysiłki robiłem, aby wrócić duszy 
siłę, która w niej była, — energię, która żarem 
w żyłach płonęła tak nie dawno jeszcze. Ani je- 
dnego nerwu nadziei, ani jednego włókna, z któ- 
regoby szczęście, choć ułudę szczęścia, wyprząść 
było można. 

Ja nie chcę już tej energii, nie chcę siły, 
nie chcę zdolności do walki o byt. O! mnie lepiej 
z tą rozpaczą, ztym ciężarem w duszy, z wyrzu- 
tem sumienia, i rozdartem sercem. Jestem bli- 
żej Boga... 


Kraków 11 września. 
Pieniądze oddam. 


niejako wzruszona Odnowionem wspomnieniem, 
pozostawionem przez W. ces. Mość i cesarzowę, 
z całą wdzięcznością za zgotowane mi przyjęcie 
wnoszę toast na cześć W. ces. Mości, Jej ces. 
Mości cesarzowej, Jej ces. Mości cesarzowej Te- 
odory, całej cesarskiej rodziny i piję na pomyśl- 
ność, na rozwój i wielkość Rosyi, szcze re- 
goprzyjaciela i wiernego sprzy- 
mierzeńca Francyit" 


Korespondencye. 


Halicz 20 maja. 
(Radykali ruscy. — Zarzuty przeciw radzie gmin- 
mej. — Batalion pionierów. — ŚSzpitai gminny, — 
Najstarsza cerkiew). 

Pomiędzy Rusinami tutejszemi daje się od 
kilku miesięcy spostrzegać silny ruch radykalny, 
którego widomą kierowniczką jest starsza nau- 
czycielka panna Malicka. Celem skuteczniejszego 
działania, założyli propagatorowie tego ruchu 
czytelnię, do której ściągano skrajne żywioły ce- 
lem wysłuchania siarką i naftą zaprawionych od- 
czytów panny Malickiej. 

Mieszczaństwo tutejsze stroniło od samego 
początku od tej czytelai, której cel był dla każ- 
dego rozsądnego człowieka aż nadto praezroczy- 
sty; to też zapeł'iano przeznaczony na odczyty 
pokoik wyrostkami i uc zn ia mi tutejszej szko» 
ły ludowej. Administrator gr. kat. parafii tutej- 
ks. Mikołaj Winnicki położył kres tej szkodliwej 
wej robocie i jako przewodniczący miejscowej 
Rady szkolnej postarał się o to, aby młodzieży 
szkolnej zakazano surowo uczęszczania na od- 
czyty halickiej panny Michel. Panowie redykali 
zbezcześcili za to księdza Winnickiego w gaze- 
tach ruskich, a działalność swoją dla dobra spo- 
łeczeństwa zwrócili w innym kierunku. Przede- 
wszystkiem ułożyłi sobie listę kandydatów na dy- 
rektorów tutejszej kasy zaliczkowej „Nadzieja“, 
naturalnie wybranych ze swojego wielce szanow- 
nego grona i rozpoczęli atak na Kasę, celem o- 
balenia obecnej dyrekcyi. Posypały się więc ob- 
szerne artykuły w gazetach i donosy do sądu, 
wskutek których wdrożono dochodzenia karne 
przeciw funkcyonującym dyrektorom. Śledztwo 
wydało jednak rezultat dla pp. radykałów nie- 
zbyt pożądany, bo oprócz pewnych nieformalno- 
ści nie wykryto żadnych nadużyć i śledztwo mu- 
siało być zastanowione. 

Porzucono więc tę drogę i zwrócono się te- 
raz przeciw radzie gminnej i burmistrzowi Sa- 
wiekiemu. Utarią już drogą rozpoczęła się więc 
akcya od „besztania* w gazetach przez zorgani- 
zowany w tym celu komitet redakcyjny, w któ- 
rego skład wszedł między innymi kandydat na 
burmistrza p. Pawliszyn, znany tu ze swej kre- 
ciej roboty agitator, i pewien niespokojny żydek, 
władzom tutejszym i stanisławowskim dobrze 
znany. 

Pod płaszczykiem tego pana zamieszcza ten 
komitet „besztania* i to niestety w radykalnych 
dziennikach polskich, które prawdopodobnie na- 
wet nie wiedzą, komu służą i do jakich celów 
są używane. W pismach tych wydrukowano już 
kilka artykułów na podstawie dat, przez kasyera 
miejskiego pana Museńkowskiego dostarczonych, 
które zajmują się znanemi władzom przełożonym 
gminnemi zamknięciami rachunkowemi, a do 
których komitet dostarcza tylko „pieprznego sosu“. 
Tymczasem z zapadłego miasteczka wschodnio- 
galicyjskiego przemienia się Halicz ustawicznie 
w coraz pokaźniejsze miasto z pokrojem praw- 
dziwie europejskim. Obecnie po trzechletnich wy- 
siłkach już w najbliższej przyszłości ma tu zo- 
stać stacyonowany garnizon. Rząd rozpocznie 
już w roku przyszłym budowę kasarni dla 11 
batalionu pionierów, który obecnie umieszczony 
jest w Przemyślu. Starania o to burmistrza p. 
Sawickiego odniosły pożądany skutek, dzięki po- 
parciu Koła posłów polskich w Wiedniu i przy- 
chylnemu usposobieniu komendanta 11 korpusu 
jenerała broni p. Fiedlera. 

Przed kilku dniami odbyło się tu poświę- 
cenie wzorowo i z prawdziwym komfortem zbu- 
dowanego szpitala gminnego, pozostającego pod 
kierownictwem lekarza miejskiego dr. Zinsa, 
Obsługa chorych powierzoną została ruskim Sio- 
strom Służebniczkom. 


Kraków 12 września. 
Czuję w sobie dwie natury. Dziś w okro- 
panem nieszczęściu, w bezbrzeżnej rozpaczy, dwa 
stany duszy, dwie istoty duszy odrzynają się od 
siebie wyrażaą namacalną niemal krawędzią. 
Mam czystą od Boga mi daną duszę. Jest 
ona częścią Boga, wysłanniezką Boga. Obvk 


„|niej, wspólnie z nią, mieszka drapieżny wilk, ten, 


który więcej owiec bije, niż ich zjeść mołe, 
Spał on cicho, skuty, związany w mej duszy. 
Spowiła go w kajdany myśl moja, pieśń moja, 
ten największy dar Boży. 

Pieniądze zbudziły nagle to żarłoczne zwie- 
rzę. Poszarpał, sponiewierał duszę moją i zasnął. 

O gdyby dawniejszy czas wrócić mógł, 
gdyby... 

Kraków 12 września. 

Chciałem się koniecznie dowiedzieć o na- 
stępstwach prawnych faktu kradzieży czy zata- 
jenia, chciałem nadto wiedzieć, czy i o ile będę 
pociągany do odpowiedzialności sądowej, jeśli 
całą prawie sumę zwrócę, małą zaledwie część 
sprzeniewierzywszy. Bo bezwarunkowo cheę oddać 
i oddam. 

(C. d. n.) 


Kapelusze, cylindry, przybory do podróży i 
toaletowe, woda kolońska i mydła kraj. i zagr. 
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Zbudowana w r, 1107 najstarsza w Gali- 
cyi cerkiew ruska, dawna bazylika metropoli- 
talna chyli się ku upadkowi i z powodu odpa- 
dania tynku ze sufitu została przez władzę za- 


ętą. 

Przed kilku dniami przybył tu incognito 
ksiądz metropolita Szeptycki w towarzystwie 
architekty p. Lewińskiego i artysty-malarza p. 
Makarewicza, a oglądnąwszy cerkiew powrócił 
uastępnym pociągiem do Lwowa. Oprócz ks. 
administratora Winnickiego i burmistrza Sa- 
wickiego nikt nie był o wizycie ks. metropolity 
zawiadomiony. Jest nadzieja, że z pomocą do- 
stojnego kolatora powstanie z gruzów ten ważny 
zabytek architektury romańskiej. 


, Wiedeń i8 maja. 
(Zielone święta w Wiedniu. — Uroczystość Bierz- 
mowania w kościele polskim. — Obchód święta 
kwiatów. — Święto na Marsie) 

Wiedeńczycy, którzy się spodziewali użyć 
w dniaeh Zielonych świąt tradycyjnych spacerów, 
wycieczek i innych przyjemności, doznali w tym 
roku zupełnego zawodu. Albowiem zimno i deszcz 
zatrzymał wszystkich w obrębie murów miejskich, 
zapełniając kawiarnie i restauracye, teatry i roz- 
maite „etablissements*. 

Pomimo dżdżystej pory ruch uliczny nad- 
zwyczaj ożywiony. We wszystkich kierunkach 
przeciągają posirojone w kwiaty powozy, uwożą- 
ce rodziców z dziećmi, które dziś otrzymały sa- 
krament Bierzmowania. Obrzędu tego dokonali 
w kościele św. Szczepana biskupi dr. Schneider 
i dr. Marszall, tudzież kapelan dworski ka. biskup 
dr. Mayer. 

Osobna uroczystość odbyła się w kościele 
polskim 00. Zmartwychwstańców na Rennwegu, 
dokąd na zaproszenie supperiora ks. Wł. Jeże- 
wicza, przybył nuncyusz papieski ks. Taliani, 
który po odprawionem nabożeństwie osobiście u- 
dzielał bierzmowania dzieciom polskim. Ten czyn- 
ny udział najwyższego w Austryi dostojnika pa- 
pieskiego jest nietylko odznaczeniem kościoła 
polskiego OO. Zmartwychwstańców, lecz zarazem 
jednym z licznych dowodów życzliwości, którą 
tak często okazuje „więzień Watykanu" społe- 
czeństwu polskiemu. To też radość odbijała się 
tma twarzach tłumów, które zalegały kościół na 
Rennwegu podczas dzisiejszej uroczystości i sto- 
gownie do przyjętego tu zwyczaju, obdarowy wały 
bierzmowanych pękami kwiatów, głównie róż i 
konwalij, sprzedawanych już dziś bajecznie tanio 
na ulicach Wiednia. 

Popyt za niemi więc olbrzymi, a zwiększy 
się jeszcze w ciągu bieżącego tygodnia wskutek 
obchodu specyalnie wiedeńskiej uroczystości tzw. 
święta kwiatów. Mianowicie w piątek 23 bm. od- 
być się ma w Praterze olbrzynie korso kwiato- 
we pod protektoratem księżny Metternich Sandor. 
Przygotowania do nich są już w pełnym toku. 
Według tego, co opowiadał jeden z członków ko- 
mitetu, Jan hr. Wilczek, zgłosiło się już do dnia 
dzisiejszego 600 powozów, 46 grup wozowych, 
razem zaś weźmie udział 2000 ekwipażów. 

W Praterze, gdzie koncertować będzie 6 
muzyk, zaczynają już wznosić z obydwu stron 
alei namioty, w których damy z tutejszego towa- 
rzystwa sprzedawać będą bukiety, przeznaczone 
do rzucania na przejeżdżające powozy, w których 
jadący odwzajemniać się będą w sposób po- 
dobny. 

Gdy ludek wiedeński bawi się, to już tak 
ochoczo i raźnie, że nie ździwiłem się wcale, do- 
wiedziawszy się, iż w 2 dni później odbyć się ma 
druga uroczystość wiosenna, która chocby z te- 


go powodu zasługuje na uwagę, iż urządzona b- ' 


dzie w prawdziwie artystycznym zakroju. Będzie 
to „święto na Marsie*, który w tym czasie zniży 
się z horyzontu i pomieści się w gmachu „Ro- 
tundy*, mającej zamienić się w architektoniczne 
cacko z tysiąca i jednej nocy, pełne przepaści, 
wzgórz, jezior, skał i otchłani — całkiem, jak... 
na Marsie | (w. s.) 


Z caratu. 
Wyznanie Bałmaszewa. 


Czas otrzymał od swego korespondenta pe- 
tersburskiego sprawozdanie z rozprawy przeciw 
zabójcy Sypiagina, Bałmaszewowi — jak wia- 
domo — już powieszonemu. Bałmaszew był od- 
dany pod sąd wojskowy polcwy tj. z procedurą 
sądową przyspieszoną. Jednak postępowanie są. 
dowe uprościł ogromnie sam oskarzony, odma- 
wiając stanowczo wszelkich zeznań. „Nie będę 
mówił* — odpowiadał na wszelkie pytania sądu: 
gdzie nabył rewolwer, skąd wziął ubranie oficera 
itd. Dopiero na zapytanie, kto są jego wspólnicy, 
odrzekł hardo: „Wy wszyscy, panowie, wraz 
z całym systemem rządu obecnego |“ 

Obrońca Lustig mówił dobrze, choć ostroż- 
nie, z konieczności. Ostatnie przemówienie po- 
zostawił sąd oskarżonemu. Skorzystał z tego 
Bałmaszew, żeby w krótkiem przemówieniu opo- 
wiedzieć życie swoje; historyę stopniowego prze- 
obrażenia pojęć o ustroju społecznym, które do- 
prowadziły go do dzisiejszych jego praekonań ; 
wreszcie motywy, które skłoniły go do dokona: 
nia zabójstwa. Bałmaszew urodził się w r. 1881 
w Pinedze, gub. archangielskiej, z ojca szlachci- 
ca, politycznego zesłańca, oraz matki kobiety 
z klasy prostej, którą ojciec poślubił, będąc już 
na wygnaniu. Jeszcze w gimnazyum — mówił 
Bałmaszew — zastanawiał mnie niesprawiedliwy 
układ stosunków społecznych, których naprawę 
w Rosyi utrudniała niesłychanie absolutyczna 
forma rządu. Po wstąpieniu na uniwersytet ki- 
jowski próbowałem zwalczać to złe, Szerząc 
drogą agitacyi i propagandy swoje poglądy; 
wkrótce jednak przekonałem się o małej sku- 
teczności tej drogi. Wówczas to powziąłem za- 
miar wstąpienia na drogę czynu, przez usuwa- 
nie ludzi, którzy stojąc na czele rządu obecnego, 
są głównymi sprawcami takiego właśnie stanu 
rzeczy. Będąc też w zasadzie przeciwnym zabój- 
stwu, jako jednej z form gwałtu nad jednostką 
ludzką, musiałem się do niego uciec, upatrując 
w niem jeden z najbardziej skutecznych środ- 
ków do osiągnięcia celu ostatecznego — dobra 
powszechnego. 


Zjazd słowiańskich dziennikarzy. 


(Telegr. Biur. koresp.) 
Tryest 21 maja. 

Ukonstytuowanie się „Związku słowiańskich 
Towarzystw dziennikarzy“ zostało dokonanem, 
a do związku przystąpiły istniejące już w Austryi 
słowiańskie Towarzystwa dziennikarskie, miano- 
wicie jedno polskie: Towarzystwo dziennikarzy 
polskich we Lwowie i trzy czeskie, 

Do Wydziału Związku, złożonego z 18 człon- 
ków, wybrano 6 Polaków i 12 Czechów. Wy- 
dział ukonstytuował się, wybierając prezesem p. 
Michała Chylińskiego, redaktora Osas, wicepre- 
zesem Józefa Holacka, red. Narod. Listów, sekre- 


Najnowsze a najtańsze 
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tarzem Rajmunda Ceyneka, redaktora Politik, a 
skarbnikiem Józefa Kuffnera, redakt. Narod. Li- 
stów. Z Polaków oprócz p. Chylińskiego weszli 
w skład Wydziału pp. dr. Bieńkowski (Gaseta 
Lwowska), Laskewnicki (Nowy Głos Polski), T. 
Merunowicz (Gaseta Narodowa), dr. Ostaszewski- 
Barański (Dziennik Polski) i Prokesz (Nowa Re- 


forma). 
KRONIKA. 


Lwów, dnia 21. Maja 1902. 

Kalendarzyk. 

We czwartek 22 maja Julii P. — Gr. kat. Isaji 
Prep. — Wschód słońca 420, zachód 7-34. — Kalen- 
darz słowiański Wisława bł. 

W piątek 238 mają. Dezyderyusza. — Gr. kat. Sy- 
meona Ap. — Wschód słońca 4'19, zachód 735 — Ka- 
lendarz słow. Budziwoj. 

W sobotę 24 maja. Joanny wdowy. — dr. kat. 
Mokya Mucs. — Wschód słońca 4'18, zachód 7.36, — 
Kal. słow. Tomira. 


—  Mianowanla. Minister skarbu zamianował 
adjunkta w głównej fabryce tytoniu w Winnikach, 
Stanisława Śmigielskiego, sekretarzem ekonomi- 
cznym tamże, 

Minister sprawiedliwości zamianował adjunkta- 
mi auskultantów sądowych Ignacego Włodzimierza 
Szajdzickiego dla Strzyżowa i dra Henryka Doe- 
ninga dla Biecza. 

Z poczty. Asystentem pocztowym dla Śniaty- 
na zamianowany został Wolf Mann. 


Kronika lwowska. 


Z życia towarzyskiego W aalonach p, Ry- 
psyny Zacharyasiewiczowej przy ul. Chorążczyzuy, 
znanych od lat wielu z serdecznej gościnności za- 
cnej i powgzechnem poważaniem otaczanej gospo- 
dyni domu, odbył się w drugi dzień Zielonych 
świąt jako w dzień imienin p. Zacharyasiewiczowej 
tradycyjny bal, który tak, jak wiele poprzednich 
zapisze się trwale w pamięci uczestników tych 
świetnych staropolskich zabaw i w kronice naszego 
życia towarzyskiego. Zebrała się siedmdziesiąt 
kilka osób a dwadzieścia cztery par tańczyło z 
werwą pod znanem z mistrzowstwa dowództwem 
p. Jordana do g. 7 rano. Daje to dokładny obraz 
atrakcyi towarzyskiej, jaką odznaczają się zabawy 
w domu p. Zacharyasiewiczowej. To też w toastach 
wszystkich uczestników zabawy tegorocznej, brzmiał 
jeden zgodny i szczery wyraz sympatyi i życzli- 
wości dla zacnej pani domn, dający się streścić 
serdecznem życzeniem ad multos, multos annos.“ 
Ognik. 

Zakończenie strejku studentów politechniki. 
Na przedstawienie rektora politechniki lwowskiej i ko- 
legium grona profesorskiego, wniesione do ministra 
oświaty dr. Hartla, odpowiedział ten, iż zas. dniczo 
nie ma nic przeciw cofnięciu swego zarządzenia z 
dnia 15 lutego br. co do zakazu odbywania wie- 
ców na politechnice lwowskiej, jeśli rektor i kole- 
gium profesorów dadzą mu zapewnienie, iż w przy- 
szłości wivce te politechników nie będą przekraczać 
granic dozwolonych,  Reprezentacya  strejkującej 
młodzieży politechnicznej dała wczoraj to zapewnie: 
nie rektorowi i kolegium, na co ci przyrzekli znowu 
dać ze swej strony żądane zapewnienie ministrowi 
oświaty, skutkiem czego rozporządzenie wspomniane 
ustałoby. 

Reprezentacya młodzieży politechnicznej wy- 
dała też bezzwłocznie ogłoszenie do strejkujących 


kolegów z wezwaniem, aby strejk zakończyli i dziś ! 


teś na politechnice na nowo studenci się jawili i 
odbyły się prawidłowo wykłady. 

Rektor szkoły politechnicznej ogłosił na czar- 
nej tablicy następujące dwa pisma: 

Nadesłany reskrypt ministra oświaty z 15 
maja 1902 1. 1183 podaję do wiadomości pp. słu- 
chaczów w dosłownem tłómaczeniu i w obok załą- 
czonym oryginale. Do p. rektora szkoły politechni- 
cznej we Lwowie. Przyjmując do wiadomości spra- 
wozdanie z 8 i 18 bm, i oczekując wyniku wdro- 
żonego śledztwa dyscyplinarnego, uwiadamiam J. 
W. pana, iż w radzie państwa wystosowana była 
do mnie interpelacya w sprawie zakazu odbywania 
wieców w gmachu szkoły politechnicznej, na którą 
odpowiedziałem w następujący sposób: „28 sty- 
cznia br, odbyło się w gmachu szkoły politechni- 
cznej nadzwyczaj burzliwe zgromadzenie tamtej- 
szych słuchaczów, na którem powzięto uchwały, 
krytykujące zarządzenia władz w sposób zupełnie 
niedopuszczalny. Aby zapobiedz powturzenin się te- 
go rodzaju wypadków, tamujących wydatny postęp 
w nauce, a szkodzących w wysokim stopniu powa- 
dze szkoły, byłem zmuszony 15 lutego br. wysto- 
sować do obecnego rektora szkoły politechnicznej 
we Lwowie następujący telegram: „Ze względu na 
wzburzenie umysłów u młodzieży tamtejszej szko- 
ły upraszam J. W. Pana odmawiać zezwolenia na 
odbywanie wieców w gmachu szkoły aż do dal- 
szego zarządzenia”. — Jasnem jest, że wskutek tej 
dyrektywy nie mogło być naruszone — wynikające 
z ustawy o zgromadzeniach z 5 listopada 1867 dz. 
u. p. 1. 186 prawo wiecowania słuchaczów. — Co 
się jednak tyczy odbywania wieców przez młodzież 
szkoły politechnicznej we Lwowie w gmachu szkel- 
nym za zezwoleniem rektora, to jasno wynika z 
przytoczonego brzmienia telegramu, że chodziło tu 
wyłącznie o czasowe zarządzenie, konieczne w ów- 
czesgnej sytuacyi i że zarządzenie to może w tej 
chwili być zniesione i będzie,—czegobym sobie ży- 
czył—w której rektor, względnie grono profesorów 
uzna, iż nie istnieją już więcej te stosunki, które 
to zarządzenie wywołały, —W tej ostatniej sprawie 
oczekuję informacyi rektoratu“, Z tej odpowiedzi 
może J. W. pan wywnioskować, że nie podniosę 
żadnego zarzutu przeciw pozwalaniu na zwoływanie 
wieców przez słuchaczów szkoły politechnicznej we 
Lwowie, o ile program tych wieców ograniczać się 
będzie do rozpraw nad obchodzącemi młodzież 
sprawami akademickiemi i skoro tylko J. W. pan, 
względnie grono profesorów będzie posiadało porę- 
kę w całej pełni za prawidłowe zachowanie się 
młodzieży. Minister oświaty Hartel m. p. 

Dodatkowo, na wiadomość o zmownem opu- 
szczeniu wykładów polecił mi telefonicznie mini- 
ster oświaty wezwać pp. słuchaczów do natychmia- 
stowego zaniechania dalszego zmownego OpUSZCZA= 
nia wykładów, z tem nadmienieniem, że gdyby to 
wezwanie nie poskutkowało, musiałoby nastąpić za- 
wieszenie wykładów i zamknięcie szkoły xe wszyst- 
kimi z tem ewentualnem zarządzeniem połączonymi 
skutkami. Dzieślewski m. p., rektor. 

= Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek 22 bm. o 6 wieczorem. 
Zwledzający wystawę technictwa polskiego 
proszą zarząd wystawy o ustawienie pewnej ilości 
krzeseł, na którychby, choćby za opłatą, spocząć 
można, Na nieco tylko dokładniejsze zwidzenie wy- 
stawy potrzeba kilku godzin, a przez ten cały czas 
zwidzający nie ma gdzie odpocząć. 
Konsulat francuski we Lwowie ogłasza o- 
dezwę, prosząc o składki na ofiary strasznej kata- 
strofy na Martynice, celem złagodzenia nędzy ty- 
sięcy osób, pozostałych bez chleba i dachu. Datki 
nadsylać należy pod adresem: Konsulat francuski 
we Lwowie. 


w wielkim wyborze na składzie 


Dziesięciu włamywaczy I złodziei. Cała 
banda złodziei, którzy w razie potrzeby i przed 
włamaniem się nie wahali, stanęła dziś przed ła- 
wą przysięgłych. Szajka ta, złożona z dziesięciu, 
była bardzo dobrze zorganizowaną. Oto jej człon- 
kowie: St. Męsko, St. Kuśnier, Wł. Zawadowski, 
5t. Dumas, M, Dumas, M. Bachlaj, P. Patelniak 
W. Koneczny i draga M. Bachlaj. 

Akt oskarzenia obejmuje blisko 40 stronic 
pisma, wylicza kilkadziesiąt kradniuży najrozmait- 
szych rzeczy, skradzionych w nejprzeróżniejszych 
punktach Lwowa, na szkodę dłagiej litanii osób. 
Ubrania męskie i suknie kobiece. łyżki srebrne i 
niesrebrne, wódki, rumy, likiery, rosolisy, pościel, 
gotówkę, wogóle wszystko, co się komuś latwiej 
lub trudniej skraść du — wszystko oskarzeni kra- 
dli i wynosili za Łyozakowską rogatkę, gdzie 
Zawadowski, spólnik „od kupowania“ rzeczy te na- 
bywał. 

Do południa przesłuchano pierwszego oska- 
tzonego St. Męsko, 19-letniego. przystojnego mła 
dzieńca, z profesyi złodzieja, Mosko przyznaje się 
do kradzieży, których nigdy nie popełnił, natomiast 
tych, które mu zarzuca akt oskąrzenia, wypiera 
się wytrwale. Opowiada egzotyczne historye o po- 
rozumiewania się między sobą zamkniętych w are- 
sztach więźniów i w ten sposób chce upozorować 
sprzeczność zeznań swoich w śledztwie z zeznania- 
mi na rozprawie. 

Rozprawa potrwa 5—6 dni, 


Kronika krajowa. 


Straszna tragedya. Donosiliśmy już wczoraj 
o strasznym czynie Franciszka Stanka, który 
w Wiszence koło Janowa (powiat Gródek) w nocy 
z niedzieli na poniedziałek zabił żonę, troje dzieci 
a wreszcie siebie, Bliższe szczegóły są następujące. 
W krytycznym dniu Stanek pod rozmaitymi pozorami 
oddalił słnźbę ze dworu tak, że późnym wieczorem 
został w nim sam z żoną i dziećmi. Zubrano się 
już do spoczynku. Dzieci starsze, t. j. 56-letni chłop- 
czyk i 4-lenia dziewczynka leżały już w  łóżecz- 
kach, sam Stanek już rozebrany, albo się położył 
do łóżka, z którego się potem zerwał, albo zabie- 
ral się do snu, żona wreszcie z najmłodszem pół 
torarocznym chłopczykiem na ręku, z świecą w dru- 
giej dłoni, szła do sypialni, ua której progu sasko- 
czyła ją Śmierć niespodziana. Stanek, jak gdyby 
zaczajony za drzwiami, ugodził ją w tej chwili 
śmiertelnym wystrzałem w skroń, strzał zaś drugi 
odebrał życie najmłodszeinu dziecku. Następnie, wi- 
docznie z piorunującą szybkością, bo zanim na 
strzały zdołały się pobudzić i zerwać starsze dzieci, 
zastrzelił o oje w ich łóżeczkach, wreszcie ostatnią 
kulę wpakował sam sobie w głowę. Strzał ten 
jednak nie był śmiertelny, Stanek więc wziął strzel- 
bę myśliwską, usiadł w fotelu i oparłszy lufę o pier- 
si, dobl się tym wystrzałem, Służba znalazła pięć 
trupów dopiero rauo, gdy przybyła dla porządko- 
wania pokojów. O żadnym ratunkn już ani mowy 
nie było; wszystkie zwłoki były juź zastygłe. 

Powody strasznego czynu Fr. Stanka dotąd 
nie są znane i być może, nigdy juś nie będą wia- 
dome. Mówią o złych stosunkach finansowych, o 
niesnaskach rodzinnych, o obłędzie umysłowym. 
Tymczasem Stanek zostawił stosunkowo znaczny 
majątek, stosunki jego rodzinne do ostatniego dnia 
były najlepsze, a usposobienia był łagodnego. Sta- 
nek ożeniony był z Seweryną Chotyniecką, córką 
bibliotekarza br. Lanckorońskiego w Rozdole, która 
także cieszyła się poważaniem i sympatyą u wszyst- 
kich, którzy ją znali, Brat Fr. Stanka jest wice- 
konsulem w Liverpoolu. Fr. Stanek próce Wiszenki 
mial także dobra Stanestie na Bukowinie, które 
niedawno kupił. To kupno, jak znów niektórzy opo - 
wiadają, zachwiało jego majątkiem i popchnęło go 
do straszliwego kroku, Znaleźć się miał nawet ury- 
wek z listu, czy testamentu Stanka, opiewający 
następująco: „Po strasznym zawodzie w interesach 
moich, nie mam innego wyjścia, jak skończyć to 
życie, którego celen było zabezpieczenie dzieciom 
moim szczęśliwszej przyszłości. Nie mam odwagi 
patrzeć na ich — tych moich najdroźszych, nędzą — 
nie chcę też, by żyli ze wspomnieniem ojca-samo- 
bójcy, i by klątwa na nich ciężyła. Niechaj więc 
idą ze mną! Poczciwą, zacną i kochaną żonę moją 
zabieram także ze sobą — bo boleść jej, po stracie 
wszystkiego, co najdroższem jej  yło, straszniej- 
sząby była, niż śmierć, którą z mojej ręki ponosi. 
Powodem, który mnie do tego okropnego czynu po- 
wodaje, jest kupno dóbr Stanestie, które zachwiało 
podstawami mego bytu i wtrąciło mnie w zupełną 
rozpacz.” Autentyczność tego listu nie jest stwier- 
dzoną. Gdyby jednak nawet kupno dóbr Stanestie 
zadajeko zaangażowało jego finanse, to jeszcze 
nie tłumaczyłoby wcale  rozpaczliwego czynu. 
Najprawdopodobniejszem jest więc przypuszczenie, 
że dopuścił się go pod wpływem obłędu. 

Dla wytłumaczenia strasznego czynu Stanka 
wspomnieć jeszcze można atawizm, Jego ojciec skoń- 
czył takśe śmiercią samobójczą i to w tym samym 
pokoju. 

Fr. Stanek zostawił list do brata swego Wil- 
helma, konzula w Liverpoolu ; być może, że list ten 
wyjaśni motywy jego postępku, W dniu krytycznym 
wysłał nadto Fr, Stanek telegram do niego z wez- 
waniem, aby natychmiat przyjeżdżał. 

Interesy swe pozostawił Fr. Stanek najzupeł- 
niej uporządkowane a kasę ogniotrwałą opieczęto- 
wał. Do spełnienia strasznego zamiaru przystępował 
więc z całą premedytacyą. 

Sledztwo prowadzi p. Rybicki, naczelnik sądu 
pow. w Janowie. 


We wsi Żupanie, kilka mil od Skolego, przy- 
szło do przykrych zaburzeń chłopskich. Wieś ta 
należała do dra Byka, który niedawno oznajmił 
zamiar, iż ją chce sprzedać. Luiność Zupania, zło 
Żona z bojków i szlachty chodaczkowej chciała ją 
kupić, ale dr. Byk sprzedał ją tamtejszemu karcz- 
marzowi żydowi. Głdy ludność o tem się dowiedzia- 
ła, zebrała się przed karczmą, wtargnęła do niej 
wybiwszy drzwi i okna i wewnątrz poniszczyła 
zapazy trunków. Sprowadzeni żandarmi zastali już 
spokój. Wytoczono więc śledztwo i kilkunastu boj 
ków zawezwano do sądu dla przesłuchania, Przy- 
była jednak do sądu cała wieś z kobietami i dzieć- 
mi i oświadczyła sędziemu, że nikogo nie da are- 
sztować. Wobec rozgoryczenia tłumu nie areszto- 
wał sędzia nikogo, ale wytoczono kilkudziesięciu 
włościanom sprawę o gwalt i opór władzy. St ro- 
ście stryjskiemu p. Niewiadomskiemu udało się 
przywrócić spokój, nie wiadomo jednak, jak wieś 
ta się zachowa, gdy przyjdzie do rozprawy. 

0 śp. Alfredziehr. Łubieńskim. pornczniku uła. 
nów, zmarłym nagle dnia 10 bm. w Krakowcu w 
25 roku życia, nadseła nam baronowa Marya Ha- 
genowa następujące wspomnienie pośmiertne: By- 
ła to natura ujmująca serca, bo serdeczna i do. 
bra, szlachetna i prosta, marząca i myśląca, a o 
bowiązkowa i czynna. Natura polska, w całem, 
najpiękniejszem słowa tego znaczeniu, religijna i 
rycerska, odważna i harda, a kryjąca w tajnych 
zakątkach duszy tyle tkliwości, tyle uczucia.. 
Którąkolwiek ścieżką przeszedł śp. Alfred w swej 
krótkiej podróży życiowej, na każdej zostawił naj 
ałodsze, najlepsze wspomnienie, na każdej jednał 
sobie ludzi, toteż pogrzeb jego był tego wymo- 
wnym dowodem. Sp. Alfred był porucznikiem 3-go 
pułku ułanów. Trumnę młodzieńca w zbitym sze- 


—— 


STORY i ŻALUZYE 


do okien. 


regu otoczyli koledzy wojskowi, a wprost rozezula- 


jący był widok żołnierzy jego plutonu, którzy po- 
przedzając wóz żałobny wiozący zwłoki młodego 
ich porucznika, bezustannie łzy ocierali, Niemniej 


rzewne były tłumy ludu wiejskiego przybyłe z 
najdalszych wsi należących do Krakowca, by 
pożegnać „panicza* w którym przyzwyczaili się 
widzięć przyszłego pana, który im nigdy nie 
szczędził nie tylko rady i pomocy w razie potrze- 
by, ale i dobrego słowa i uśmiechu, a nasz lud 
chociaż zapomina prędko o udzielonej mu pomocy 
materyalnej, to długo w jego pamięci zostanie 
wspomnienie tej smukłej i uśmiechniętej postaci, 
tych oczu marzących i smutnych, które życzliwie 
i ciepło zwracały się ku niemu, Oprócz rodziny, 
wojskowości i ludu, zebrało się całe bliższe i dàl- 
sze sąsiedztwo, dając łzą, jaka w każdem z.błysła 
oku niezbity dowód głębokiego żalu, jaki ta śmierć 
przedwczesna w ich sercach wywołała, głębokiego 
zrozumienia boleści rodziców dla których niejedne 
usta nie zdołały znaleść słowa, zakrawającego na 
słowo pociechy. 

W Samborze zawiązał się komitet celem za- 
łożenia polskiej bursy ludowej, aby umożliwić dzie- 
ciom włościańskim narodowości polskiej z przed- 
mieść i wsi okolicznych wstęp do szkół Średnich, 
seminaryów i szkół zawodowych. W Samborze 
istnieje np. gimnazyum, a do niego uczęszcza zale- 
dwie trzech synów włościańskich; przyczyna tego 
zjawiska tkwi w tem, że szkoły typu wiejskiego ró- 
Żnią się od szkół typu miejskiego, bo nie uczą w 
nich języka niemieckiego i dzieci włościańskie nie 
mogą złożyć egzaminu wstępnego do szkół sre- 
dnich i seminaryów nauczycielskich. Datki przyj: 
muje p. Jan Hawroth w Samborze. 

Tarnopol niezaprzeczenie ogromnie się pod- 
niósł w ostatnich latach, kultura jednak nie chce 
jakoś w pełni objąć całej inteligencyi. Lwowskie 
Towarz. sztuk pięknych urządziło tam wędrowną 
wystawę obrazów — io ile w pierwszych dniach 
po otwarciu jej liczba osób zwiedzających  dosię- 
gała 5 do 10, o tyle w ostatnich dniach zdarzały 
się wypadki, iż ani jeden człowiek nie zapragnął 
wystawy zwiedzić! Istotnie nie do uwierzenia, 

Z Bobrki piszą nam: przed kilku dniami u- 
mieścił Kuryer lw. artykuł, opisując bezprawie, 
jakiego miał się dopuścić tutejszy poborca poda- 
tkowy tem, że nie wypłącił miesięaznej pensyi p. 
S, nauczycielowi R. ale tutejszemu kupcowi, któ- 
remu p. S. był dłużnym pewną kwotę. 

Artykuł ten ukazał wię z tego powodu, że p. Z. 
poborca, człowiek ze wszech miar godny i cieszący 
się słusznie ogólnem poważaniem, zmuszony był 
wnieść skargę sądową przeciw owemu nauczycie 
lowi o oszczerstwo a Rada szkolna okręgowa wy- 
toczyła mu dochodzenie o oszustwo, jakiego ten 
chciał się dopuścić na urzędzie podatkowym przez 
przedstawienie podwójnych arkuszy płatniczych 

Czy podobne artykuły starające się zohydzić 
w oczach władz i ludzi, uczciwych urzędników są 
godne pisma mającego pretensyę do uczciwości — 
niech sobie każdy odpowie. 

W iasach mikuliczyńskich znaleziono zwłoki 
włościanina, w stanie już zupełnego rozkładu. Strój 
jego wskazuje że pochodził z dalszych stron. Agno- 
skowanie było niemożliwe. 

Dezerterzy z wojska rosyjskiego pojawiają 
się coraz częściej w Jarosławskiem. Jako powód 
ucieczki podają złe z nimi obchodzenie się przeło 
żonych, niewypłacanie żołdu, surowe kary itp. 
Oświadczają, że w Galicyi chcą zostać tylko cza- 
sowo, dopóki stosunki rosyjskie się nie zmienią, 

W Przemyślu w sobotę wieczór żołnierz 11 
bat. pjonierów, rzucił się w zamiarze samobójczym 
II piątra koszar. Nie zabił się, lecz połamał so- 
bie obie ręce i strasznie się pokałeczył. 

Klęska. Sloty, trwające już od kilku tygo- 
dni, przynoszą nową klęskę rolniczą dla naszego 
kraju. W wielu miejscach rzeki już powylewały a 
Dniestr i jego dopływy powystępowały z brzegów 
i poczyniły ogromne spustoszenia. Z Halicza dono- 
zzą : Stau wody na Dniestrze pod Haliczem docho- 
dzi 3 metrów nad stan normalny, Okoliczne pola 
zalane, straszna klęska powodzi prawie pewna. Całe 
masy materyałów, przygotowanych do robót regu- 
lacyjnych na brzegach Dniestru, Łomnicy i By- 
strzycy, powódź zabrała. 


Rozmaitości. 


Q Kongres syonistów odbył się onegdaj w 
Bielsku w obecności 105 delegatów. Brały w nim 
udział także delegatki towarzystw kobiecych. Bu- 
rzliwą i namiętną była dyskusya w sprawie bu- 
dźetu. Do opozycyi należeli delegaci galicyjscy w 
liczbie 32, sprzeciwiający się zbytriemu obciążaniu 
towarzystw podatkami partyjnymi. Organizacyę dla 
Galicyi zmieniono w ten sposób, że mają odząd 
istnięć trzy dystrykta we Lwowie, Krakowie i Sta- 
nisławowie, od siebie niezależne a wspólnie dzia- 
łające. Postanowiono uprawiać intenzywnie żydow- 
ską politykę realną, brać Żywy udział przy wybo- 
rach i wypracować do najbliższego czasu program 
kahalny ze stanowiska syońskiego. Postanowiono 
założyć szkołę rolniczą w Palestynie; czasopismo 
syońskie Jüdische Vclksstimme zamienić na tygo- 
dnik i starać się o dostarczanie korespondencji o 
ruchu syonistycznym do wszelkich dzienników. 

Kongres następny ma się odbyć we Wiedniu. 

Podczas pauzy, obradujące delegacye studen- 
ckie uchwaliły zwołać na uniwersytecie wiece aka- 
demickie, celem uzmania na uniwersytecie nsrodo= 
wości żydowskiej ! 

Q Na Martynice. Wulkan Pelo ciągle jeszcze 
jest czynny; utworzył się na nim nowy krater na 
stoku północnym. Grozi to nową klęską wyspie. 
Dotychczas okolice poł+żone u podnóża tej góry na 
północ, pozostały nistkniąte, gdyż wybuch z 8 maja 
poczynił olbrzymie spustoszenia tylko po stronie po 
łudniowej wulkanu. Jeżeliby więc nowy krater za- 
czął działać, możua obawiać się nowych nieszczęść. 
Mieszkańcy Martyniki są tem utworzeniem się no- 
wego krataru przerażeni. 

Q 0 „zamach stanu“. W Sabaczu rozpoczęła 
się rozprawa przeciw Alavanticzowi i tow. Prze- 
słuchano współoskarzonego, Strka, zecera z Mitre- 
wicy. Zeznał on, że w obecności Alavanticza skła 
dał dla niego odezwę i udał się wraz z nim do 
Sabaczu ; nie wiedział jadnak o celu podróży. 

42 Zamek królewski w Madrycie jest okazałą, 
mo: umentalną budowlą. Z okien pałacu przedsta - 
wia się wspaniały widok na ogrody Del Moro i na 
cienisty park De la Casa deł Campo zajmujący 
obszar wielu kilometrów. Fronton zamku zwrócony 
jest ku bardzo ożywionej części miasta Baileu i 
Plaza de Oriente, podczas gdy na lewo, już we- 
wnątrz murów zamkowych rozciąga się przestron= 
ny Plaza de Armas, 

Komnaty, które ol rey ninio dotąd zajmował 
znajdują się po stronie intendantury i są bardzo 
gustownie urządzone. Są to: pokój sypialuy, goto- 
walnia, garderoba, jadaluia, pokój do nauki, oraz 
sale: gimnastyczna i szermierczą. Obecnie zamie- 
szkał król we wspaniałych komnatach Gaspariniego 
i Carlosa lII. Prywatne te salony królewskie zdo- 
bią drogocenne rzeźby i płótna nieśmiertelnych 
mistrzów. Takiemi salami mało który z pałaców 
monarszych może się poszczycić. W królewskim 


Alcazarze pozaprowadzano bardzo liczne zmiany, 
gdyż tak królowa-matka, jekoteż infantki muszą 
według wymagania etykiety hiszpańskiej pałac ten 
opuścić, Także ci wszyscy, którzy się zajmowali 
wychowaniem i kształceniem młodocianego królu, 
muszą być odosobnieni, aby teraz żadnego wpływt 
nie mogli wywierać na swego monarchę. Alfons 
XIII jest obecnie jedynym panem w zamku. Donna 
Marya Krystyna i jej młodsza siostrą infantka Izac 
bella przeniosły się, pierwsza do pałacu Pardo, a 
druga na Całle Quintana. Jedynie starsza siostra 
króla, ks. Asturyi, pozostaje w Alcazarze z tytu- 
łu tego, iż jest obecnie następczynią tronu. 

Q Żonobójca 75-letni. We Frasinetto-Po (Wło- 
chy) zastrzelił w sprzeczce Giuseppe Monaco 77- 
letnią żonę, Margheritę, Pożycie sędziwego stadła 
nie było przykładne. Przed kilkoma miesiącami 
córka ich odebrała sobie życie, rzucając się z okna 
3-go piętra. Monaco przed laty cierpiał na umyśle 
i pozostawał w domu obłąkanych, 


42 Echa wrzesińskie w Czechach. Donosiliśmy 
swego czasu, że nakładca praski, p. E. Beaufort 
wydał w grudniu rozprawkę prof. Sekominy pt. 
„Henryk Sienkiewicz”, i że dochód z rozsprzedaży 
przeznaczył na dzieci wrzesińskie. Czysty dochód 
po dzień 15 maja przyniósł sumę 566'70 korou, 
Zacuy p.bratymiec uzupełnił tę kwotę do wysoko- 
ści 600 koron i złożył ją w : dministracyi Nego- 
dnich Listów, celem odesłania tego daru, zy, 
Wrześni. 

Q Markiza Ricci, która — jak donosiliśómy — 
wymierzyła z zazdrości 4 strzały do swej rywalki, 
Niny Chiostery, spędza w więzieniu śledczem noce 
bezsenne. Choroba jej (neurastenia) pogarsza się z 
dniem każdym. Na żądanie wiasne umieszczono w 
jej towarzystwie Siostrę miłosierdzia. Przed uwię- 
zieniem usiłowała rzucić się na ziemię ze schodów, 
a potem rozbić sobie głewę o szyby karety. 
W śledztwie zazuaczała, że strzelała do Niny, aby 
JĄ postraszyć. Rany signory Chiosteryi nie są 
śmiertelne; za 2% tygodnie lekarze przystąpią do 
wydobycia 2 kul, które tkwią we wnętrzu. 

Chora leży na fotelu, przy otwartem oknie, 
Margrabia Ricci poślubił Franceskę v r. 1882, 
wziął separacyę w r. 1888. Od tego czasu Ricci 
mieszkał w m, Vaghera, w domu sąsiadującym z 
mieszkaniem Niny. Francesca otfzymywała od mę- 
ża na utrzymanie rocznie 7.000 lir. 


e" 
Z całego świata. 
iDoniesienia telegraficzne.) 

Budapeszt 21 m.ja. Wskutek ciągłych 
deszczów Cisa wystąpiła z brzegów i zalała sze- 
reg miejscowości komitatu Ugocaa. Szkody w sa- 
siewach są bardzo wielkie. 

Budapeszt 21 maja. Między miejscowo- 
ściami Ziahony i Osap, w komitacie Ung zawaliła 
się część mostu drewnianego, którego budowy nio- 
dawno rozpoczęto. Powodem było to, że wskutek 
wylewu Cisy urknęło przy moście więcej  tratew. 
Kilku flisaków utonęło. 

Kryest 21 maja. Policya zabroniła odczytu 
słynnego Gabryela d'Annunzio w teatrze o Verdim, 
ponieważ nie chciał jej podać treści swego od- 
czytu. 

Paryż 2l maja. Dzienniki donoszą, że w 
pobliżu Paryża aresztowano szwagra pani Humbert, 
Daurignaca. 

Paryż 21 maja. Do zamku Vives-Eux (koło 
Fontainebleau) należącego do Humbertów, dobyli się 
złodzieje i zabrali wszystkie cenne malowidła, wy- 
kroiwszy je z ram. 

Petersburg 21 maja. Senat uniwersytetu 
tutejszego mianowe4  Wannowskiego honorowym 
członkiem uniwersytetu. Archimandryta Iwan Kron- 
sztadzki (poczytywany za Świętego) otrzymał order 
św. Włodzimierza 2 klasy. 

Rzym 21 maja. Z Liworna donoszą: Z pos 
wodu, że dwom ulicom, noszącym imiona świętych, 
nadano miana Galileusza 1 Giordana Bruno, wzbu- 
rzyli sią katolicy i wyprawili ogromną demonstra- 
cyę. Przeciw nim wystąpili liberali pod wodzą bur- 
mistrza, który ogniście przemawiał. Doszło do bitki; 
kilka osób jest skaleczonych, kilka aresztowano. 

Nowy Jork 21 maja. Ogromna część pra- 
sy amerykańskiej uderza na prezydenta Roosevelta, 
że przyjął ofiarowany przez cesarza niemieckiego 
posąg takiego człowieka, jakim był Fryderyk II i 
wykazuje, że główną intencyą cesarza jest tylko 
uzyskać pretekst, aby mógł Stanom Zjednoczonym 
złożyć osobiście wizytę urzędową przy odsłonięcin 
pomnika. 

Nowy Jork 21 maja. Wielu żydów wpły- 
wowych wniosło w Waszyngtonie prośbę, aby rząd 
zaprotestował przeciw rzekomemu prześladowania 
żydów w Rumunii. Rząd odpowiedział, że w tę 
sprawę mieszać się nie może, ponieważ dotyczące 
osoby nie są obywatelami Stanów Zjedn. 

Nowy Jork 21 maja. W Goliad (w Te- 
xas) wyrządził orkan okropne spustoszenia; zbu- 
rzył trzy kościoły i sto domów ; 19 osób zabitych, 
około 100 rannych. Telegrafy przezwane, 

Bombaj 21 maja. Z Kurratszi (przy uj- 
ściu Indu do morza) donoszą: Powódź wyrządziła 
ogromne szkody; uniosła tor kclejowy z mostami i 
wałami na przestrzeni 80 kilometrów; telegrafy 
zburzyła na 100 kilometrów i naprawa wymągał 
czternaście dni czasu, 

Duesseldorf 21 maja. Międzynarodowy 
kongres robotnikow górniczych przyjął wszystkimi 
głosami przeciw głosom trzech angielskich delega- 
tów rezolucyę o ustawowem zaprowadzeniu 8 go- 
dzinnego dnia roboczego tak dla pracujących na 
powierzchni ziemi jak i pod ziemią robotuików W 
ciągu dyskusyi omawiano żywo kwestyę, czy de- 
legatom austryackim przysługuje prawo  przema- 
wiać o rezolucyi, poniewaź od czasu kongresu ber- 
lińskiego górników nie jest to dozwolene, według 
uchwalonego wówczas regulaminu. Kougres uchwa- 
lił znaczną większością znieść regulamin ber- 
liński, 

Zmarli. 

Seweryn z Pohorzec Korytko, właściciel dóbr 
umarł w Rukomyszy, przeżywszy lat 86. Była to 
piękna postać, najlepszy Polık i najlepszy obywae 
tel. Pozostawił wyne, ożenionego z hr. Rostworow= 


ską i dwie córki, jedną zamężną za p. Lubicz 
Potockim, drugą za p. Antonim Colonna Wa- 
lewskim. 


Ze stowarzyszeń. 


W związku naukowymi literackim (ul. 
Trzeciego Maja 6) p. prof. dr. Józef Siemiradzki wy- 
głosi w czwartek 22 bm. odezyt „O wulkanach* (x po- 
modu katastrofy na Martynice), Początek o 8 wieczór. 
Goście mile widziani. 

„Jednodniówka wiosenną." Przygotowania 
do tej zabawy zapowiedzianej przez młodzież akądemi- 
cką na 1 czerwca są w pełnym toku. Nad szozegółami 
programu obradował onegdaj komitet pań, które w lioz- 
bie przeszło 70 osób zebrały się na posiedzenie w domu 
protektorki zabawy, rektorowej Abrahamowej. 


Stan powietrza. ‘Sprawozdanie centralnej stas 

cyi meteorologicznej we iedniu i austryackioh kolei 
aństwowych.) Dnia 20 maja 1902 o godzinie 7 rano 
ło: Wiedeń 4-00, Praga --09:5, Lwów 087 
Czerniowce +-10:3 Przemyśl --10:5, Nowy Zagórz 


-+072 Skole +052 Tarnów -+105 Ischi 4-090, Bu- 
| dapeszt 4-103, Gorycya 4-10:6, Riva -}107, Semme- 
ring ——. 


poleca W. ADAMSKI (dawniej Jürgens) . 
Lwów, ul. Sobieskiego 1. 4. 


OFIARY. 


ir. Pinińskiego 
pisma p. Jan Vivien 40 koron 
Alberta“, 

Colosseum pod dyrekcyą Ernesta Thorna. 
Od 16 do 81 maja. Zupelnie 


ożenił się, postanowił więc porzucić niebezpie- 
czne rzemiosło szpiega, a wziąć się do handlu. 


Zamiast wieńca na trumnę śp. Aleksandra | Napisał wiec do Szu:tera da Poznania dwa listy, 
złożył w Administracyi naszego | a w jednym z nich do Kijowa przeznaczonym, 
na rzecz „brata | podziękował za służbę. Na ten list odpowiedzia- 


no mu z Kijowa, aby jeszcze raz tam przyje- 
chał, przyrzekając mu większe wynagrodzenie. 
Pojechał do Kijowa, gdzie w obecności szefa 


nowy wspaniały | sztabu generalnego lepiej go przyjęto, poczem 


program. Miss Arra Mozza, najsławniejsza artystka | otrzymał 800 rs. a wkrólce 600 rs. kodczas 


na kole Rivas et Dixas, najwspanialsze 
ikaryjskie na żywym piedestale. 


igrzyska | wystawy 1898 we Wiedniu 
12 Tilly Bóbó, | Kohiena, który go poznał, lecz prosił, by się nie 


spotkał tam von 


14 letnia dziewczynka ze swoimi abisyńskimi lwa- | zdradzał. W roku 1901 szpiegował składy szyn 


mi. Trio Braatz, najznakomitsi artyści na 


linie. | we Lwowie i Przemyślu, jakoteż maszyny elek- 


Les Blavot, francuski duet ekscentryczny. Zagad- | tryczne. Do konsulatu rosyjskiego się nie zgła- 


ka wszystkich zagadek Miss Ada, 


mistyczny glo- | szał, bo mu w sztabie nie kazano. 


W czasie 


bus na wysokiej linie spiralnej. Mlle M:rya Bole- | wojny grecko-tureckiej, jakoteż hiszpańsko ame- 


ro, tancerka transformacyjna. La Claires, duet eks 


rykańskiej, chciał się udac na pole walki, ale 


centryczny. Fonokinema-Teatr, z nową seryą 0- | mu przeszkodzono, wreszcie nadmienia, że w Ki- 


brazów. 
Orkiestra c. i k. 80 pp. 


jowie go pytano, czy nie można gdzieś dostać 
mundurów austryackich, a gdy powiedział, że 


Codziennie o godz 8 wieczorem senzacyjne | nio zna Źródeł, zawważyli, że sami się o to wy- 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed- | starają. 


stawienia: o godz. 4 popołudniu po cenach zniżo 

nych i o 8 wieczorem. Co piątku High Life. 
Bilety są wcześniej 

dzienników \Plohna ul. Karola Ludwika 9. 


Od wydawnictwa „Gazety 
Narodowej“. i 
Tworzą nowe działy, powiększa- 
jąc treść pisma, 
zmiżyliśmy prenumeratę 


na zł 


miesięcznie we Lwowie; 


a z dostawą do domu 1 zł. 20 ct, czyli kwar 
talnie 8 zł., względnie 8 zł. 60 ct 


na prowineyi 


wraz z przesyłką pocztową miesięcznie 


1 Zł. 25 ct. 


a kwartalnie 8 zł. 95 ct. 


Prenumeratę nad.yłać należy pod adręsem 
Adminietracya Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7. | 

Zapewniwszy sobie współpracownictwo naj- 
wybitniejszych pisarzy polskich, umieszczać bę- 
dzie Gazeta Narodowa powieści oryginalne 
i fejletony, sprawozdania krytyczne itd. W maju 
rozpocznie druk oryginalnej powieści współczesnej 


pod napisem 
„OENIWA* 


Anatola Krzyżanowskiego. 


Po przeprowadzonej rozprawie zapadł wy- 
rok skazujący Zaleskiego na cztery i pół roku, 


do nabycia w biurze | a Szustera na trzy i pół roku ciężkiego wię 


zienia. 


. A a 


Ruch artystyczno-literacki. 


Polonica zagranicą. W Paryżu wyszła świe 
żo książka pt. „C. Tesse Z*** Sur le travail, 
traduit du Polonais par H. C. Paria, Lethieueux, 
1902*. Monografia ekonomiczno socyologiczna na- 
szej rcdaczki wywołała żywe zainteresowanie nie- 
tylko we Francyi, ale też w Hiszpanii i we Wło 
szech. Przed kilkoma dniami zamieścił Osservatore 
Cattolico obszerną recenzyę tego dzieła pt. Un li- 
bro di una donna polacca — Książka niewiasty 
polskiej. Krytyk włoski twierdzi, że jestto dzieło 
kobiety, kobiety szlachetnej —szlachetnej swą pod- 
niosłością ducha, szlachetnością uczuć bardziej niż 
z tutułn urodzenia — to dzieło znakomitej przedsta 
wicielki n.rodu pokonanego i uciemiężonego, ale 
zawsze silnego i wytrwałego w swych nadziejach, 
A jakiż cel wytknęła sobie ia niewiasta chrześci- 
jańska, owiana duchem miłości ojczyzny ? Szerzenie 
królestwa Bożego na ziemi i pracy, działalność, ma- 
jącą na celu wskrzeszenie ojczyzny Polski. Jakim 
sposobem? Drogą pracy. | do kogo ona się zwra- 
ca? Do kobiet, Następnie przytacza krytyk włoski 
główniejsze myśli przewodnie autorki poiskiej a w 
końcu powołuje się na słowo wstępne, które ks. 
Baudrillart zamieścił na czele pracy della nobil 
donna polacca i dodał na końcu te słowa: „Tak 
zatem, o córki Francyi, słyszałyście apel zwrórony 
do sióstr waszych z Polski; należy wam pojąć to 
wezwanie. Tak pośród was, jakoteż wśród nich roz- 
sadowili się tyrani, których uwleży usunąć. Ci po- 
śród wes nie są wam obcy z urodzenia; lecz tak u 
was jak i u nich owi tyrani prześladują tego sa- 
mego przeciwnika: wiarę i ideał narodowy. Broń- 
cie zatem tej wiary i ideałów narodowych, a prze- 
dewszystkiem bądźcie godne ich bronienia; jednem 


Na podstawie układu z Warszawskiem To- | słowem — pracujcie! Do pracy zatem, niewiasty Pcl- 
warzystwem Akcyjnem Artystyczno-W ydawniczem | gki i niewiasty Francyi; jeszcze raz: do pracy! 


mogą abonenci Gags. Nar. otrzymywać 


a . s a 2 46 
„Tygodnik mód i powieś i 
zawierający : kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej- 
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li- 
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, 
społeczne etc., oraz 
dodatek powieściowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską do- 


łat 
Ą a 1 zł. 20 ct. kwartalnie. 


Szpieg rosyjski przed sądem. 
Przemyśl 20 maja. 
Obaj oskarżeni 0 szpiegowanie urządzeń 
fortecznych w Przemyślu na rzecz Rosyi, Zaleski 
i Szuster przyznali się du swej zbrodni i szcze 
gółowo opowiadali, w jaki sposób nawiązali slo- 
sunki z władzami rosyjskiemi, jakie tajemnicy 
zdradzali i jakie pobrali honoracyum. | 
Zaleski wyszedłszy z wojska, a mie mogąc 
z powodu choroby ócz -- jak opowiadał — zna 
leść pracy, postanowił w jesieni r. 1894 pojechać 
do Rosyi dia zarobkowania. Poszedł piechotą do 
Mościsk, stamtąd pojechał do Pedw. łoczysk, prze 
prawił się przez Zbrucz do Wołoczysk, gdzie go 
żandarm odstawił do komendanta, kapitana żan 
darmeryi Uranowa Miał przy sobie plan okolicy 
Przemyśla, w atórym były wyrysowane pojedyn 
cze forty. Z polecenia tego kapitana, Uranowa 
który plan przeglądnął, cdstawiono go w asysten- 
cyi żandarma do Kijowa. W Kijowie zaprowa 
dzono go do generalnego sztabu, gdzie pułko- 
wnik 'Tołmaczow, kapitan Nowicki i porucznik 
von Kohlen zaczęli go badać i spisywać z nim 
protokcły. Powiedział, że jest inwahdą i szuka 
zarobku. Potem podano mu arkusz, zawierają 'y 
przyjęcie poddaństwa rosyjskiego do podpisu, co 
też uczynił, przyrzekając zarazem pojechać do 
Przemyśla, badać forty i o wszystkiem, donosić. 
Polecenia spisywano mu na kartkach. Ządano od 
niego, by naszkicował ołówkiem torty i je zbadał, 
by zbadał rzekę Styr, wreszcie wybadał drogi, 
w szczególności zaś drogi uboczne, polne. Dalej 
polecono mu zbadanie dworca wojskowego W Ba 
kończycach, wielkość platformy, ilość torów, 
pomp i zwrotnie, wreszcie by wystaruł się o ksią 
żeczkę dotyczącą ruchu na wypadek mobilzacyj; 
książeczkę taką w rzeczywistości nabył. Wreszc'e 
polecono mu, by doniósł ważne szczegóły, doty- 
czące urządzenia armii, w sz zególności załogi 
przemyskiej, nazwiska generałów etc., by dokła- 
dnie zbadał budynek komendy korpuśnej, jakość 
drzwi i zamków i by starał się namówić do zdra 
dy werkmistrzów. Tytułem wynagrodzenia otrzy 
mał za pierwszym razem 100 rb, a gdy dostar- 
czone przez niego szkice i ulepione według nich 
werki uznano za dobre, otrzymał w styczniu 
1895 200 rb. — ogółem dostał w r. 1895 około 
600 rb. Władze rosyjskie poleciły mu, by w ra- 
zie niebezpieczeństwa umknął do Francyi i tam 
do pierwszej komendy się zgłosił. Przedmiotem 
jego badań były reduty ziemne w Haliczu, stare 
forty koło Zaleszczyk, droga z Delatyna do Wę- 
gier, w Przemyślu cały pierścień zewnętrzny I 
wewnętrzny fortyfikacyj. - 
Szuster również szczegółowo opowiadał 
o swej zbrodni, Zwerhował go do szpiegowania 
Zaleski w r. 1896. zawiózł go do Kijowa, gdzie 
go sztabowi polecił, przedstawiając, że Sauster 
jako zajęty przy fortach, może dać cenne wy- 
jaśnienia Rzeczywiście Szuster wyrysował tam, 
a potem ulepił szkic fortu. Dano mu 300 rs. 
dwukrotnie, dopiero trzecim razem z powodu 
miedokładności jego za„odań, napędzono go 
z Rosyi. i 
Następnie opowiadał jeszeze Zaleski, dla- 


ezego przeniósł się w roku 1899 na Ślązk. Oto mo 


- Najzaskomitsze PIK | BMK CJYATEOW wro» $, W. Wiemojowstiego we Lwowie, 


aby wyzwolić z pęt niewoli tych dwóch wielkich 
więźniów: Kosciól i Ojczyznę! * 
Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 
We czwartek „Tamten“ J. Maskoffa. 
W piątek „Salamandra“ Grayhnera. 
Początek przedstawień wieczornych w teatrze 


kwestye miejskim, ze względu na ciągłą porę słotną opóźnionym 


na razie nie będzie aż do dalszego zawiadomienia. Przed- 
stawienia zwykłe rozpoczynać się będą i nadal o godz. 
siódmoj. 

Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek „Florio i Floris“ Schónthana i Kop- 
pel-Elifelda. 

W sobotę „Wazon japoński* komedya w 8 aktach 
Bilhaud'a i M. Hennoquin'a (nowość.) 

W niedzielę „Sen nocy letniej“ W. Szekspira. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą) 

-- W Krakowie aresztowano podczas Świąt 
Zielonych dwóch szpiegów pruskich, którzy przy- 
byli śledzić kroki obywateli polskich pruskiego 
państwa, goszczących chwilowo w Krakowie, celem 
zwiedzenią pamiątek narodowych. 

— Przy wczorajszym wyborze do Rady miej- 
skiej z koła mniejszych realncści wybrani zostali 
pp. dr. S. Pareński, H. Schwarz, ks. J. Bukowski, 


dr. J. Muczkowski, S. Drozdowski, dr. K. Łep- 
kowski, J. Godzieki, W. Suski, dr. A. Bobile- 
wicz, dr. B, Fischler, J. Judkiewicz, P. Koso- 
bucki, 


Z POZNANIA. 


(Telegraf-m 1 pocztą j. 

— Cesarz Wilhelm nie uwzględnił podania o 
łaskę tych skazańców wrzesińskich, których rewi- 
zyę Sąd rzeszy w Lipsku odrzucił, Jedynie podanie 
Piaseckiej nie zostało dotąd załatwione, 


Telegramy telefonematy 


Miliony przeciw Polakom, 


Berlim 21 maja. Podług przedło- 
żonej dziś przez rząd sejmowi pruskiemu 
ustawy, domaga się rząd upoważnienia 
do podwyższenia kredytu, |rzc- 
znuczonego ma cele kolonizaeyjne 
w Prusach zachodnich i Po- 
znańskiem z 200 na 350 mi- 
lionów. Dalej domaga się rząd stu mi- 
llonow na nabycie dobr dla tworzenia 
d men i używania gruntów na cele le- 
śnictwa 

Rada państwa. 


Wiedeń 21 maja. Na wstępie dzisiejszego 
posiedzenia Izby postów zawiadomił przewodni- 
czący Izby, że osobiście przekonał się, iż mini 
ster sprawiedliwości musiał się poddać dosyć 
ciężkiej operacyi. Lekarze ordynujący za! ronili 
pacyentowi opuszczać pokoju. W obec tego mi- 
nister choć z żalem nie może brać udziału W 
obradach Izby nad etatem m'nisterstwa sprawie- 
dliwości. — P. Fressl, Mastalka i Choc robili w 
czasie tego oświadczenia prezydenta ironiczne u- 
wagi, przeciw czemu lewica protestowała. 

Następnie przeszła Izba do dalszej dyskusyi 
nad etatem 

ministerstwa sprawiedliwości, 

Poseł Jabłoński podnosi korzystny wpływ, 
jaki nowa precedura cywilna wywarła i wyraża 
życzenie aby także na innych polach ustawo- 
dawstwa w podobny sposób przeprowadzono re- 
formy. 

Przechodząc do omswiania stosunków 
galicyjskich opisuje zły stan galicyjskich ksiąg 
gruntowych. Ministerstwo sprawiedliwości sa- 
nie może temu zaradzić;  koniecznem 
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jest, by także ministerstwo skarbu wcze- 
śnie przystąpiło do pomnożenia okręgów ka- 
tastralnych. (P. Kolischer: Byłby już najwyższy 
czas). Jako początek poprawy istniejących sto- 
sunków należy uważać uchwaloną przez lzbę 
danów ustawę o gmlnach katastralnych. Mowca 
wzywa prezydenta Izby, aby ten projekt, uchwa- 
lony przez Izbę panów postawił w jesiennej se- 
syi na porządku dziennym Izby posłów. 

Dalej domaga się mowca zniesienia szcze- 
gólnie dla galicyjskiej ludności wiejskiej ucjążli- 
wych należytości za doręczanie wezwań. 

Domaga się zmiany postępowania w spo- 
rach o własność i o przyspieszenie i potanienie 
postępowania spadkowego. Žali się na przecią- 
żenie sądów i urguje w związku z tem załatwie- 
nie uchwalonej przez Izbę- panów ustawy w 
sprawie urzędów pośrednictwa. Bardzo potrzebną 
jest także reforma ustawy opiekuńczej. Przede- 
wszystkiem należałoby między władzą opiekuń- 
czą a opiekunem stworzyć organ dla dozorowa- 
nia działalności opiekuna i ochrony interesów 
pupila 

Mowca kończy domagając się pomnożenia 
sądów w Galicyi, wskazuje na dotyczące uchwa 
ły sejmu, oświadcza wreszcie, że będzie głoso- 
wał za budżetem ministerstwa sprawiedliwości 
w nadziei, że Życzenia powyższe zostaną u- 
względnione. 

P. Korol stwierdza z ubolewaniem, że kon- 
stytucyjne prawa Rusinów istnieją tyiko w teo- 
ryi. Zażalenia ludności ruskiej pozostały dotych- 
czas bez skutku. Szczególnie minister sprawie- 
dliwości nie powinien dopuszczać do nieposza- 
nowania ustaw wobec Rusinów. Žali się na ua- 
ruszanie praw językowych Rusinów przez wła- 
dze sądowe w Galicyi i na polonizowanie sądów 
we wschodniej Galicyi. 

P. Korol zarzucał dalej, że w Galicyi za- 
chodniej nie wolno(?) Rusinom wnieść podania 
do sądu w języku ruskim, że rząd zanadto stara 
się o łaskę Koła polskiego, kióre prym wiedzie 
w całej Izbie posłów. Rusini muszą żądać, aby 
w Galicyi wschodniej nie mianowano żadnego 
sędziego, który nie udowodni znajomości języka 
ruskiego w słowie i piśmie. . Zarzuca galicyjskim 
władzom politycznym, że przy wyborach do rady 
państwa nie zachowały bezstronności(?) lecz po- 
pełniały nadużycia(?) urzędowe, rzekomo na ko- 
rzyść kandydatów Koła polskiego. Jako przykład 
wspomina o wyborze hr. Dzieduszyckiego, który 
— zdaniem mowcy  - został raczej mianowany 
posłem niż wybrany. Kończy apelem do ministra 
sprawiedliwości, aby z wysokości swego urzędu 
nie tolerował pedobuych nadużyć. 

P. Baernregither ubolewa, że minister spra- 
wiedliwości z pęwodu ciężkiej operacyi nie może 
brać udziały w obradach. Omawia administracyę 
sądową w Austryi. Prosi ministra sprawiedliwo- 
ści, aby od ministra wojny domagał się szybkie 
go załatwienia roformy wojskowej procedury 
karnej. Omawia następnie procedurę cywilną. 
Bardzo pilną jest reforma postanowień karnych 
dla młodocianych zbrodniarzy, których liczba 
z każdym rokiem wzrasta. Ponieważ parlamen- 
tarne załatwienie nowej procedury karnej wyma- 
gałoby bardzo wielu ciężkich i żmudnych przy- 
golowań i prac, powinno się przynajmniej wnieść 
nowellę do ustawy karnej, któraby uregulowała i 
posunęła wyżej granicę pełnoletności karnej. 

Mający być utworzonym zakład karny dla 
młodociannych zbrodniarzy powinien być ró- 
wnież zakładem wychowawczym. Wyraża uzna- 
nie za przeprowadzenie procedury cywilnej i o- 
strzega przed tem, aby w twej procedurze cy- 
wilnej zaprowadzać jakiekolwiek zmiany czy to 
w drodze legislatywnej czy administracyjnej. 

Następnie zabrał głos p. Pantucek. 


Wiedeń 21 maja. (Tel. prywatny). W 
tej chwili (godzina 5) p. Ploj żali się, że Sło- 
weńcy są przy obsadzaniu posad sądowych krzy- 
wdzeni i przytacza kilka drastycznych faktów np. 
że syn b. ministra Gleisbacha został mimo braku 
kwalifikacyj mianowany adjunktem sądowym. 

P. Giżowski, zapisany do głosu, dotychczas 
nie zrezygnował. W przemówieniu swem ma on 
poruszyć sprawę reformy ustawy prasowej, do- 
magać się zniesienia zakazu kolportażu i postę- 
pywania objektywnego, omówić reformę ustawy 
karnej i zaprowadzenie domów przymusowej 
pracy. 

Słychać w kołach parlamentarnych, że w 
ustawie prasowej, którą rząd ma wnieść, postę- 
powanie objektywne ma być zniesione. 

Sytuacya parlamentarna. 

Wiedeń ?1 maja. (Tel. pryw.) Ze wszech 
stron dokładają przewodniczący klubów starania, 
aby nakłonić mowców do skrocenia swych prze- 
mówień lub do zupełnego wykreślenia się z listy 
mowców. Posłowie Byk, dr. Stojałowski, Opydo 
już się wykreslili. Usiłują jeszcze skłonić Rosz- 
kowskiego, który ma mówić o sądach rozjem- 
czych, do zrezygnowania z przemówienia. Z in 
nych klubów również wielu mowców się skre- 
śliło. 

W ten sposób budżet ministerstwa sprawie- 
dliwości zostanie prawdopodobnie dziś lub jutro 
przed południem załatwiony tak, że cała ustawa 
budżetowa w piątek będzie ukończona. W tym 
wypadku, gdyby to już jutro nastąpiło, odbędzie 
się w sobotę posiedzenie lzby panów dla zała- 
twienia budżetu. 

W przeciwnym razie laba panow zwo- 
lana zostanie na 30 maja, a w takim wypadku 
w piątek i sobotę 80 i 81 odbęda się posiedzenia 
Izby postów dla załatwienia kilku spraw komisyi 
dia nietykalności poselskiej, ustawy ọ, tytule iu- 
Żżynierskim, a w pierwszej linii ustawy o handlu 
terminowym zbożem 

Wiedeń 21 meja. (Tel. pryw.) Minister 
Spens ciągle chory i zdaje się podczas całej dysku- 
syi nad budżetem ministerstwa sprawiedliwości 
zostanie w domu. Zastąpi go szef sekcy: Klein. 


Delegacye. 


Budapeszt 21 maja. Komisya „czterech* 
węgierskiej delegacyi obradowała nad kredytem 
okupacyjnym i dotyczące tytuły uchwaliła. Wspól- 
nemu ministrowi skarbu Kallayowi wyrażono u- 
znamie Zzasiug, położonych około administracyi 
w Bosnii. 

Wiedeń 21 maja. (Tel. pryw.) Austry- 
acka komisya kwotowa zbierze się w piątek i 
Ba wyboru referenta w miejsce zmarłego 

eera. 


Delegacye węgierskie. 

Budapeszt 21 maja. Wiadomo, że człon- 
kowie stronnictwa „niezawisłych* w sejmie wę 
gierskim poczęli robić awantury i rozbijać posie- 
dzenia komisyi delegacyi węgierskiej z tego po- 
wodu, iż wiceprezydent węg. delegacyi a prze- 
wodniczący jej komisyi budżetowej hr. Szapary 
nie chciał na posiedzeniu komisyi delegacyj do- 
puszczać członków sejmu węgierskiego, którzy 
do delegacyj nie zostali wybrani. Gdy na węzo- 


rajszem pełnem posiedzeniu delegacyi węgier-  darcz 


w aoi 


A 


skiej, celem zażegnania się gotującej burzy, za- 
padła uchwała na wniosek del. Daniela, aby pe- 
słów, niewybranych do delegacyi, dopuszczano 
do jawnych posiedzeń komisyj delegacyjnych, a 
odrzucono tylko wniosek p. Hollo, co do dozwo- 
ienia wstępu także i stenografom i sprawozdaw- 
com dziennikarskim — wiceprezydent delegacyi, 
Szapary, złożył godność wiceprezydenta i man- 
dat do delegacyi, tłumacząc się „nadwątlonem 
zdrowiem“. 


Katastrofa na Martynice. 

Fort de Franee 21 maja. Wczoraj 0 
6 godzinie rano spadł na miasto gęsty deszcz 
popiołu, przyczem słychać było silną detonacyę. 
Ludność w bezgranicznej panice uciekała we 
wszystkich kierunkach. Około 20.000 osób rzu- 
ciło się do ucieczki za miasto, 

Fort de France 21 maja. Równocze- 
śnie z deszczem popiołu poczęły płynąć z wuika- 
nu Mont-Peleć strumienie lawy z nowo otwarte- 
go krateru. Lawa spływając do morza sprawiła, 
że woda tu i owdzie poczęła się gotować. Ame- 
rykański okręt Potomac i krążownik angielski 
Indefatigable, które przybyły, by zabrać zwłoki 


konsulów amerykańskiego i angielskiego, z St. 
Pierre, musiały spiesznie odpłynąć na pełne 
morze. 


Middelburg 21 maja. 120 Boerów na- 
padło 18 maja na Aberdeen. Anglicy odparli 
atak, Komendant Vankheerden zabity; dwóch Bo- 
erów wzięto do niewoli. 

Fort de France 21 maja. Wylew zni- 
szczył dziś przed południem część miasta Lecar- 
be. Senator Vleigt udał się na północ celem zba- 
dania stanu rzeczy. 


Dymisya Waldek-F"ouszeau. 

Paryż 21 maja. Jak zapewniają, Wal- 
deck-Rousseau w następnym dniu po ściśiejszych 
wyborach wyjawił prezydentowi Loubetowi za- 
miar wniesienia dymisyi. W rozmowie ułożono, 
że ten zamiar prezydenta ministrów ma być ofi- 
cyalnie ogłoszony dopiero po powrocie Loubeta 
z Rosyi. 

IPayż 21 maja. Dzienniki radykalne ubo- 
lewają, że Waldeck Rousseau już teraz chce u- 
stąpić, mimo, że ma za sobą większość. Nacyo- 
nalistyczne pisma twierdzą, że Waldeck-Rousseau 
ustępuje, ponieważ obawia się, że nie będzie 
miał większości w lzbie, i poniewaź wmięszany 
jest w sprawę Humbert. 


Zamach ma Alfonsa XILL 

Kolonia 21 maja. Do Koeln. Ztg. telegra- 
fują z Madrytu, iż policya rozwija bardzo ener- 
giczną czynność, aby wykryć spisek anarchistów, 
Do Madrytu przylyło 150 zagranicznych agentów 
policyjnych. 

W sobotę rano przeprowadzono rewizyę w 
mieszkaniu znanego jako anarchisty, stróża Lo- 
helza. W zabudowaniu asekuracyi ludowej „Ibe- 
ria“, gdzie mieszka Lohelz znaleziono 9 nabojów 
dynamitowych. Lohelx zeznał, iź naboje te otrzy- 
mał od jednego z anarchistów z poleceniem, aby 
naboje te rzucił na powóz króla, gdy będzie je- 
chał składać przysięgę. 

Lohelza i czteręch innych anarchistów, któ- 
rzy w ostatnich dniach odbywali często konfe- 
rencye, aresztowano. Sędzia śledczy przebieg śledz- 
twa trzyma w jak najgłębszej tajemnicy. 


Budapeszt 21 maja. (Tel. pryw.) Pewne 
pismo tutejsze ogłasza list porucznika Keglevi- 
cha do wybitnej osobistości politycznej. Kegle- 
vich prosi w tym, liście o wstawienie się za nim, 
przysięga, że jest niewinny, donosi, że jest bar- 
dzo chory i nie wie, czy będzie w stanie znieść 
fizycznych i moralnych cierpień, które go nękają. 

Bruksela 21 maja. Sesyę parlamentu 
zamknięto. 

Wenecya zl maja. Szach perski pojechał 
do Rzymu. 

Paryż 21 maja. (Tel. pryw.) Policya są. 
dzi, że włamania do pałacu Humbertów Vives 
eaux dokonała służba Humbertów. 

Liverpool 21 maja. (Tel. pryw.) Przed 
kilku duiami zjawiło się tu kilka osób w hotelu 
Adolfi, które potem w niewyjaśniony sposób 
znikły. Sądzą, że był to ktoś z rodziny Hum- 
bertów, 


Dział rolniczy. 

a Wystawa w Kołomyi. Oddział  pokuckiego 
Tow. gospodarskiego urządził dnia 16 i 17 maja 
w Kołomyi wystawę bydła i prób narzędzi rolni- 
czych, W parku miejskim, w halach i na  zielo- 
nych gazonach rozłożyły swa wyroby krajowe fir- 
| my nerzędzi rolniczych. Wyroby były krajowe, 
czeskie, węgierskio i trochę Niemców ; prym jednak 
trzyn.ała polska fabryka Cegielskiego z Poznania. 

Z wystawy bydła na uwagę zasługiwała 
przedewszystkiem obora pół krwi, założona  prącz 
komitet Tow. gosp. w Piadykach, a przez właści- 
ciela tej wsi kniazia Romana Puzynę otaczana szcze- 
gólną opieką. Obory folwarczne, dość tiozne w tym 
oddziele, nie przysłały swego bydła na wystawę. 
Poza konkursem było prześliczne bydło pani Bo- 
hosiewiczowej i ob>ry dworskiej z Piadyk, 

Z okasyi wystawy odbył się obiad w salach 
kasy oszczędneści. Dr. Mikołaj Krzysztofowicz pre- 
zes oddziału robił henory domu, a panowie: Leon 
i Roman Puzynowie, marszałek Theodorowica, 
Cieński, Agopsowicz, Łażyński, Jasiński i Zaduro- 
wiez dzielnie mu w tem dopomagali, Br. Brunicki 
Jul, jako delegat komitetu centralnego Towarzy- 
stwa gosp. i p. St. Bohdanowicz, jako prezes tłu- 
mackiego oddziału, wznosili pełne zapału toasty, a 
p. Kazimierz Fedorowicz toastował na cześć ks. 
Adama Sapiehy, byłego prezesa Towarzystwa go- 
spodarskiego. 

P. Grzegorz Głuchowski pisze nam o tej 
wystawie: 

Nie mogę jednej okoliczności nie podnieść, a 
to, że aranżerami tej wystawy byli przeważnie sa- 
mi młodsi ziemianie i wywiązali się ze swego za- 
dania tak, iż tylko na najwydsze uznanie zaslugu- 
JĄ. Najważniejsze, iż urządzenie było skromne, 
lecz gustowne a porządek wzorowy. Jeden dowód 
to więcej, iż znajdzie u nas ludzi do działalności, 
i nie brak inicyatywy. 

Oddziały pokucki i tłamacki Towarz, gospo- 
ego robią postapy tego rodzaju, iż w nieda- 


lekiej przyszłości praca ta znakomite wyda owoce, 
jakkolwiek juź i dziś na każdym kroku widać jej 
skutki, 

Gdy się porówna terażniejszą wystawę by- 
dła, z wystawą ostatnią, to choćby najwięcej u- 
przedzony przyzna, iź postęp ogromny, mimo, że 
Się ma do walczenia nietylko z ciemnotą, ale i agi- 
tacyami wszelkiego rodzaju, jak i ludźmi złej woli, 
którzy wszędzie i zawsze są kulą u nogi. Nie 
myślę pochwał sypać, aczkowiek zupełnie zasłażo- 
nych dla wszystkich, którzy, tak zaszczytnie wy- 
wiązali się z zadania, lecz wyjątkowo, jak opinia 
ogólna osądziła, na podziękę zasłużył młody oby- 
watel Leon kniaż Puzyna z Gwożdźżca, gdyż bez 
wytchnienia pracował, nie szczędząc ani tradu, ani 
kosztu. 

Niech mu Bóg pomaga wytrwać w tej pracy 
w tak miłym towarzystwie kolegów, jakich miał, 
a zewnętrzne zadowolenie będzie mu nagrodą, iż 
nie na darmo źył na świecie, @. Głuchowski. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 21 maja. 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa, 
Pszenica gotowa 9'60 do 10—, pszenica nowa 750 do 
8—, żyto gotowe 7'— do 7:25, żyto nowe 5:50 do 575. 
owies obroczny 7'75 do 810, owies nowy 0— do 0—, 
jęczmień pastewny 6'25 do 6:50, jęczmień browarny 675 
do 7'—, rzepak nowy —'— do ——, Inianka —'— do 
—'—, groch pastawny 6'50 do 7:50, groch do gotowania 
8:25 do 10—, wyka 7'— do 750, bobik 6-25 do 6%0, 
hreczka 7-75 do 8'25, kukuradza nowa 6'80 do 6'50, stara _ 


0— do 0-—, chmiel na 56 kilo —'— do —'—, koniczyna?” 


ozerwona 50-— do 60*—, biała 50— do 75—, szwadska 
55:— do 80'—, tymotka — — do —'—. 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16-— do 16%, 
paritas Tarnopol na termina 1450 do 14-75. 
Usposobienie niesmienne. 

Wiedeń d. 21 maja. Cukier (spokojnie) 17:60 do 
3 Nafta galicyjska — — do —'—. Spirytus 8780 
o ——. 

Wiedeń d. 21 maja. Kurs w koronach i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 8'04 do 805, na wio- 
sng 0'— do 0—, na maj-czerwiec 5-90 do 8'91, żyto na 
jesień 701 do 7:02, na wiosnę 0*— do 0*—, na majeczer - 
wiec 7'34 do 7:86, kukurndza na wrzesień-październik 
0:— do 0—, na maj-czerwiec 5'27 do 5'28, na czerwiec- 
lipiec 0— do 0*—, na lipiec-sierpień 5-88 do 5'89, owies 
na jesień 6'16 do 6'14, na wiosnę 0— do 0—, na maj- 
czerwiec 7:87 do 7'88. Rzepak na sierpień-wrzesień 12'80 
do 12:40, na styczeń-luty —'— do —*—, olej rzepakowy 
na kwiecień-maj —'— do ——, na sierpień-wrzecień 


Usposobienie kukurudza silnie, reszta słabo. 

Stan powietrza: pięknie. 

Budapeszt d. 31 maja. Kurs w koronach i po 50 
klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0— do (-— na 
maj 8'78 do 8'79, na październik 7'84 do 785, żyto na 
maj 0*— do 0*—, na październik 669 do 6:70, owies 
na kwiecień 0'— do 0.—, na październik 5'80 do 582, 
kukarndza na maj 5-02 do 508, na lipiec 6-08 do 5:10. 
r RAKA 7:16 do 7'17, rzepak na sierpień 11:90 do 


Oferty na pszenicę dobre. 
Chęć kupna dostateczna. 
Usposobienie spokojne. 
Stan powietrza: deszca. 


Z rynków pieniężnych, 

Wiedeń d. 21 maja. (Telegram „Gazety Narodo- 
wej”). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 80 po połud- 
niu. Akcye austr. sakł. kred. 683-—, węg. zakładu kred. 
705-—, Anglobanku 278-25, Unionbanku 544—, Banku 
dla krajów koronnych 427'50, Bunkvereinu 452'—, Bo- 
dencreditu 958—, Gal. Banku hipot. —'—, kolei pań- 
stwowych 698-—, kolei południowej 45*—, tramwaju A. 
248'—, B. —*—, kolei Elbenthal 458:50, kolei północnej 
57-40, kolei czerniowieckiej 568'40, alpiny 408'50, Rima 
Muranya 516—, praskiego towarz. Żel. 1550'—, fabryki 
broni 348-—, tureckie tytoniowe 298-—, oblig. węg. in- 
demniz, 47:70, renta majowa 101:70, austr. renta koro- 
nowa 99'75, węg. renta koronowa 97'85, 5ó-let. listy tow. 
kredyt. xiemsk. 96:45, 4-procent. listy banku krajowego 
97:—, 4!,-procent. listy banku krajow. 101'25, 4-procent. 
listy banka hibotecznegu 96-25, 4!/-proo. listy banku 
hipotecznego 10060, 5-prvcent. listy banku hipotecznego 
110-—, 4eprocent. galio. oblig. propinac. 99'—, 4-proo. 
galio. pożyczka kraj. © r. 1898 r. 97:50, 4-procent. poży- 
oska m. Lwowa 94:50, losy tureckie 107-25, marki 11783, 


ruble 258-50. 
Nadesłane 


Za tą rubryke Redakcya nie odpowiada. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Władysław Kruszyński 


ordynuje z dniem 1 Czerwca 
w |Lubieniu. 


Dr. A. Z. KOŁACZKOWSKI 


po odbyciu specyalnych studyów na klinikach 
we Lwowie i Berlinie ordynuje od 15 kwietnia 
do 1 października b. r. w BADZIE 

Stadt Athen vis a-vis Kolonnady Miihlbrunnu. 


KARLSBRBA DD u Wiese „Drei Staffelu* 


Dr. WI. MALESZEWSKI 
b. asyst, klin, wewn. Uniw. Jag., ordynuje jak dawniej. 


50.000 korom wynosi główna wygrana 
loteryi na korzyść art, dramat. Ciągnienie odbędzie 
się mieodwołalnie 19 czerwca 1903 r. 
a wszystkie wygrane zakupują dostawcy za gotówkę 
po strąceniu 10°% nom. wart, 


W Adminiatracyi 
„KRAZETW NARODOWEJ 
ulica Kopernika 1. 7. — do nabycia: 
M. Rodsiewicz. „Jaskółczym 
szlakiem“ powieść 


1 tom str. 480 . K. 


F. Suryn.„Fatalne wpływy” powieść 
1 tom str. 144 . . , 
A Halka. „Tatarka* powieść 
1 tom str. 96 . . 
J. I. Krassewski. „Rodzeństwo“ 


powieść 
2 tomy str 408 . 
J. K. Zieliński. „Ofiary“ powieść 
1 tom str. 253 
. „Szkice” 
1 tom str. 258 
„ „Wspomnienia starego 
kawalera" powieść 
bO). - ', 1380 b 


Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię- 
cej za każdy tom. 


> m- m ra: wow m aw med MM w a 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona). 

Przyjechali do Lwowa d. 21 maja 1902 r. 
Consul Friedman z Wrocławia, eksc, Marta z Stry- 
chanies, A. Zaremba  Cielecki z Hadynkowiea, Z. 
Wolfarth z Demnicy, 0. Wysocki z Zubowmostów, 
M. Skrzyżowski z Kurowice, B. Wisłocki z Czort= 
kowa, I. Hutrichowa z Krakowa, B. Kudelski z 
Lubaczowa, M. Gnoiński z Cieazanowa, Z. Madey- 
ski z Jabłonicy. I. Kajetanowicz z Horodenki, dr. 
Kiesler z Czerniowiec, I. Heller z Bednarowa, H. 
Neumann z Warszawy, M. Żuławski z Stani- 
sławowa, W. Pieniążek z Lipink, B. Osuchowski z 
Turki. 


są wszędzie do nabycia. 


w 
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Dla zemsty 


powieść z czasów Ludwika XV. 
EH. Oapenmd.u.. 


(Ciąg dalszy). 

— Ami ja, moja droga - 
Gaussin. 

— Spostrzegam ich naprzeciw pałacu księ- 
cia de Soubise... okrążają coś, czy kogoś... nie 
widzę dokładnie. 

— Podnoszą jakieś ciało — rzekł Richelieu. 

— Tak, tak! wracają nareszcie! 

— Créqui nadbiega... 

— No, i cóż? 

Wszyscy się z okien wychylili. 

-- Nieszczęśliwa kobieta, okropnie pora- 
niona! — zawołał z dołu margrabia de Cróqui. 
Zemdlała | 

. — Prędko! Przynieście ją tu! 
knęłą przerażona Camargo. 

Wybiegając z pokoju, skierowała swe kroki 
ku oficynom, w celu wydania stosownych roz- 
kazów. 


mówiła panna 


krzy- 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po 1 ct. od wyrazu. 


mebli 


BRYNDZA 
majowa górska 5-kilowa paczka 
2 zł. 28 ct. poleca Dwór Łapszyn 


Brzeżany. 
i folwarku 60—100 mg. 
Dzierżawy poszukuję. Stefaniszyn, 


Jarosław, poste restante, 817 


Różne meble 


dania. Bobrich, Kopernika 54. 


KOŃ 


do sprzedania, wałach, maści gniadej, lat 4, 

miary 14*/, ujeżdżony. — Bliższej wiadomo- 

åci udzieli Chmielewski, Lwów, Jagielloń: 
ska I. 3, I. piętro. 8099 


RCHUTZ i CHAJEG 


dom bankowy i kantor wymiany 
Lwów, plac Maryacki |. 7. 
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy- 
ata kuponów i wylosowanych obligacyi 
Da na spłaty miesięczne od trzech ko- 
ron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu Pro- 


— ZA | m 


używane, tanio, na- 
tychmiast do sprze- 
795 


7930 Maryacki 1. 7. 


STORY i ŻALUZJE 


758 poleca fabryka 
TO 


. A 
wo Lwowie, Jabłonowskich 1. 9. 


Za 2 zł. 


8055 


przerabiam każde najmocniej zbite matera"|wszelkie w zakres handlu 
rzennego wchodzące towary 

w najprzednicjszej ja- 
kości i najtaniej. 


ce (3 poduszki). Drelichy na pokrycia po 
50, 60, 70, 80 do 1'50 zł. za metr. Stare 
kołdry przerabiam, oraz polecam najlepsze 
kloty wełniane i jedwabne, atłasy na po- 


krycia. iózef Schuster, Lwów, Kopernika 5. 


BRACI 


kantor 


Aki gali jpliegi 


Oddzial 


Koncesyonowan 
Józefa Ciesielskiego, załatwia 
wszelkie zlecenia co do przewozu i przewo- 
Żenia wszelkich ruchomości pod gwarancyą 
|za wszelkie szkody. Kopernika I. 3. 


Poszukiwany 


ZASTĘPCA 


Dobrze idąca fabryka trwałych pie- 
ców, poszukuje dla Lwowa i Gali- 
cyi bardzo dzielnego zastępcy. Zgło- 
szenia z referencyami pod „O“ do 
Administracyi „Gazety N.* 


Fabryka serów w Liptó- 


mesy do wszystkich ciągnień w roku. Zle- Rosenberg. Paczka paczt, 
cenia z prowincyi załatwia się odwrotną 5 kg. koron 5'34 franco, 
pocztą nie licząc prowizyi. Listy i prze- 

syłki uprasza się adresować : Dom Banko- 

wy. SGHÓTZ i CHAJES, Lwów, plae 


Handel 


St Markiewicza (3 


we Lwowie, w rynku |. 42 


5 aso I LITE © 
i posadzki deszczułkowe 5 


drzwi, okna, krzesła, stołki ogrodowe itp. 


poleca FABRYKA PAROWA 


WE LWOWIE. 


Lvwrowsziej 


Wsmyscy biegali przerażeni w spokojnym 
dotychczas pałacyku. 


viII. 

—Tędy panowie! Do tego pokoju !—mówiła 
panna Camargo. 

— Powoli... uważaj książę! 

— Trzymasz ją dobrze Tavanne? 

— Dobrze, lecz pozwól, sam ją zaniosę, 
nie bardzo ciężka, a łatwiej przejdę drzwiami. 

I niosąc ciężar, wicehrabia lekko, swobo- 
dnie wstępował na schody. Trzymał bezwładne, 
kształtne i delikatne ciało młodej kobiety. Ubra- 
nie oznaczało młodą mieszczankę. Twarz blada, 
usta sine, oczy zamknięte, a długie, ciemne wło- 


Zdziwienie malowało się na wszystkich twa- 
rzach. 
— Naturalnie! — to Sabina Dagé, córka 
nadwornego fryzyera, 
— Prawda! — Poznaję ją teraz także.... 
zawołała Camargo. 
— Biedne dziewczę! -— okropnie zraniona. 
-- Nie przychodzi do siebie... 
— Krew płynie bez przestanku. 
Blada | 
Bezwładna |! 
Trzeba ją opatrzyć ! 
Pielęgnować... prędzej — doktora | 
Tak! doktora I 
Doktora, — prędko! 
Wszystkie kobiety mówiły naraz. 


ma 


Każda 


sy stopni schodów prawie detykały. Ręce jej chciała ratować nieszczęśliwą. 


owisły beswładnie. Rozdarte suknie odkrywały 


— Każę poprosić Quesnay'a! — rzekł ksią- 


śnieżnej białości piersi, którą plamiła dużemi |żę Richelieu. 


kroplami krew, sącząca się z rany. 
Gdy już wicehrabia doszedł do buduaru bo- 
gato i elegancko, różowym atłasem obitego, ka- 


A rzucając się do drzwi: 
— Normand! — zawołał. 
Sążnisty lokaj w liberyi stanął natychmiast 


zała panna Camargo na środku pokoju rozesłać | przed swoim panem. 


duży dywan. Tavanne złożył swój ciężar. Wszy- 
stkie panny go otoczyły. 


— Weż prędko powóz! — mówił śpiesznie 
książę, — pędź do doktora Quesnay, powiedz 


— Boże! zawołała nagle panna Quinault, — | mu, że go tu potrzebuję, że go proszę bardzo; 


ależ to Sabina | 


przywieź mi go tu, nie tracąc chwili; a woźnicy 


— Ty ją znasz? spytała panna Dumesnil. | powiedz, żeby nie szczędził koni. Idź! 


zakład 
pizewozu 


J. Kapralik 


808 


8208 


po niskich cenach 


Flance 


zonowe ikwiaty. 


Róże 


nym znako- 
mitym smaku 
oferuje Piotr 


Makovicky, Ş jakości po niskich 


Linia Lwów Bełzec). 


kubebą w płynie. 
poleca 
iw 


We 


oraz 


wszystkie wyroby stolarskie ESR 


jako to: 


WCZELAK 


wymiany 


dz LLR 


la Dandin | JrZONYSKI 


został przeniesiony 


do nowo urządzonego lokalu w parterze 
(ulica Jagiellońska liczba 3) 


gdzie również przeniesiono 


wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu 
przeniesiony. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Lwów, poleca wszel- 
kie Inotrumenta mü- 
zyczne i Bamogrające. Cenniki bezpłatnie 


wę Drzwi, oka, posadzki -S 


roboty kościelne, szkolne, wystawy sklepo- Spa 
we itp. wykonuje w miejscu i na prowincyç| m= 


Parowa pracownia stolarska 
Karola Hornunga 


Lwów, Szpitalna 40. Telefon nr. 353. 


0006654000 I] 590 GGST. 


wszelkich kwiatów wiosennych, letnich i zi- 
motrwałych. Rośliny dywanowe i warzywne 
|fance szparagów i truskawek. Rośliny wa- 


sztamowe i krzaczaste. Wszystko w znanej 
cenach poleca Ogród 
handlowy i Fabryka konserwów w 


ILuabyczy Królewskiej 


Katalog na żądanie. 


Szprycowanie Matico 
JJ PP. GRIMAULT i Ko, w Paryżu 
; Skuteczność niezawod- W% 
na w leczeniu rzeżączekf 
bez utrudzenia żołądka, y 
y, które zawsze pociąga za 
sobą użycie kapsułek z 


W Paryżu, 8, ulica Vivienne, A 
glównych aptekach. 


wiórskiego, Rinckera, Sklepińskiego, Beise- 
ra i Ehrbara. W Krakowie w aptekach pp. 
Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego. 


Spa. . 


Sławne kuruicyjne kapiele 
sezonem letnim i zimowem 


Jednym susem był już lokaj na dole. 

Richelieu wrócił do buduaru. 

— Panowie, — rzekła panna Quinault, 
chciejcie nas zostawić z tą nieszczęśliwą. Przejdź- 
cie do salonu. 

Mężczyźni wyszli. 

— Cóż u licha znaczy ten wypadek, — 
rzekł książę de l/ossć Brissac 

— Córka nadwornego fryzyera, zamordo- 
wana na ulicy du Temple! — rzekł Cróqui. 

— A Dagé mieszka na ulicy Saint-Hono- 
rć — dodał książę de Lixen. 

— Któż towarzyszył tej młodej kobiecie ? 

— Nikt zapewne, — odrzekł Tavanne, — 
nie dostrzegliśmy bowiem na śniegu żadnych 
śladów. 

— Czy leżała już bez przytomności, gdyś 
się zbliżył? — spytał Richelieu. 

— Tak, — leżała rozciągnięta na śniegu, 
naprzeciw pałacu księcia de Soubise. 

— W około ślady krwi... 

— Tak, — ślady te znajdowały się jednak 
tylko naokoło miejsca, gdzie ciało leżało, — 


— Musiała zatem być zdradziecko z tyłu 
uderzoną, a morderca uciekł zapewne. 


— Może sama się przebiła! — zagadnął 
Gróqai. 

— Bylibyśmy broń znaleźli. 

— Napadnięto ją zapewne w celu ra- 
bunku. 

— Zobaczymy. 


Panna Gaussin weszła do salonu. 

— I cóż? — spytano ją. 

— Krew już zatamowano — biedna dziew- 
czyna... 

— A mówi co? — spytał troskliwie wice- 
hrabia de Tavanne. 

— Nie jeszcze. 

— Przeszukała pani jej rzeczy? Czy ją 
okradziono ? 

— Nie. Nie okradziono. Ma złoty łańcuszek 
na szyi, złote kólczyki i pełną sakiewkę z pie- 
niądzmi w kieszeni. 

— Jeżeli jej zatem nie zamordowano dla 
rabunku, rzekł opat de Bernis, to pewnie przez 
zazdrość. 


świadczy to wyraźnie, że młoda dziewczyna na — Piękny powód morderstwa! >— rzekła 
miejscu zamordowaną została. panna Gaussin. 
— Może były ślady świadczące o walce, — (C. a u.) 
o szamotaniu się? — spytał opat. m 
— Nie a nic! 
03099019065590300 S990009 +506GEGG 


Spa. 


Spa 


zwyczaj skuteczne dla bezkrwistych 


w pobliżu niem. granicy, linia Kolonii, Brukseli, Paryża, 
rezydencya belg. królowej. Kuracya kąpielowa i picie wody, są nad- 


Kasyno w Spa otwarte jest przez cały rok. 


Letnia 


i chorych na blednicę, 


Rozrywki te same eo w 
wydaje rocznie na teatra 


sporty i festyny 


a 
72% 


8 1o5 


Spa 


8036 


Leczą się 
przez użycie 
SZNOSĆ. KASZEL 


== A, F 
£ SĘ R Rakiety, 
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Woda Žegiestewska, 


wrotną pocztą 


JÓZEF AIEDLIEIDER 


U 
E pe 
z 


1 
y 
1 


Bal 
a 

J 
z 


odbędzie się 
dnia 9 czerwca 1902 od 


milion franków 


Prospektów proszę zażądać od sekretaryatu kasyna w Spa (Belgia). 
a ii nai 


Medal Złoty — Hors Concours 


JASTHMA i KATARY 


CYCARETEK i PROSZKI ESPIC 


3 z +. ZAKATARZE 
rumigator do nakadzania piersiowego jest najskuteczniejszym Środkiem do pokonania chorób organów 
oddechowych. — PazYIĘTY W SZPITALACH FRANCUSKICH I ZAGRANICZNYCH. — We wszystkich znacznych aptekach 
Francyi i zagranicj. — Sprzedaż hurtowa w Paryżu: 20, ulica Saint-Lazare, 20 

Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok. 


ROWERY 


z fabryk Clesa Plessing i Dürkopp & Comp. 
w Grazu, wszelkie przybory dla kolarzy, warstat 


s FENNISA* poleca najtaniej 


=) W. Łukasiewicz 
: we Lwowie, ni. Akademicka 26. 


w Galieyi nad Popradem 
Poczta, telegraf, kolej 
, w miejscu. 


Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne i rzeczne. — Pora ką: 
pielowa od 20 maja do końca września. — Dwie restauracye. 
syonat z całem utrzymaniem zależnie od pokoju od k. 8 dziennie. — 
Lekarz ordynujący Dr. TYMOTEUSZ PIOTROWSKI, asystent kliniki 
akuszeryi, były sekundaryusz szpitala św. Łazarza 


Zarząd Zakładu zdrojowo-kapielowego w Żegiestowie. 


Wiedeń XX/2 


Drosdneratrasse 


Kosiarki {= $ Zniwiark: 
ERELT 
są lepsze, niż amerykańskie. 


| 
i 
: 


LICYTACYA 
W laoskin akcyjnym Zakładzie zastawniczym 


przy ulicy Karoia Ludwika I. 3, I. piętro 


sprzedaż licytacyjna zastawów 


z terminem zapadłości do 10 marca 1902 oznaczonych 
Nr. od 13.103 do 54.842 
Sprzedawane będą przedmioty ze złota, srebra i szlachet- 
nych kamieni, zegarki, broń myśliwska, platery etc. 


Zwykłe czynności biurowe będą w dniu tym za: ieszone. 


Monte Carlo. 
koncerta, sztnki, wyścigi 
wszelkiego rodzaju, 


OII CORORCGAJGSJE 


$ Składy własne: 


Qoto 


4 a 
Q — y ea 
Ne 4 P z > RATA LP. A CZ a 
SA 8 SIĘ. SAS ELSE 
RS $ Lé Ng S$ 
OINA 
A + H da R $ < V a 
` Poa EC 


PCIE [=P 7 e W 
«0 sę || JA MIENBAD 
Kucki | 


XODA FIOŁROW 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, 
czenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe. 
odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 2 korony. 


JAN IHANATOWICZ 


we Lwowie, Krakowie i Przemyślu, 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych 


trądziki, pierzchnienia i łusz- 
Twarz 


e 
| 


aptekach, 


drogueryach, 
sklepach i zakładach fryzyerskich. 7977 
EEI OFTA GT SOFY OORT LLLA GOEY GEDO COGG EOSO 


(w Czechach) 


świałowe miejsce kapielowe 


znakomite przez swoje wysokie położenie na lesistych górach 
z silną, ogólnie uznaną woda z soli glauberskiej, z najsilniej- 


szą czystą wodą żelazną, najbardziej obfitej w żelazo ze wszystkich 


mineralnych kapieli bagnistych. 


Skuteczne na choroby żołądka, wątroby, zatrzymanie funkcyi systemu wrotnicy, żołciowym kamie- 
niom, cierpienia pęcherza, kobiece choroby, ogólny stan osłabienia, otyłość, gicht, brak krwi, cu- 
krzycę, Centralne łazienki I Nowe łazienki świeżo zbudowane, stosowne do celu i z najwięk- 
szym komfortem urządzone obfitują w kwas węglowy, błote, żelazo, parę, gaz, w kąpiele z ogrza- 
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Cenniki gratis, " 
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reperacyjny. 


pilki i siatki do 


Zakład zdrojowo-kąpielowy 


Pen- 


najsilniejsza szczawa żelazista znaj- 
duje się we wszystkich składach 
wód mineralnych. — Prospekta i wyjaśnienia przesyłą na Żądanie od 


sł, 
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danie darmo i opłatnie. 
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sę dr let IK ICE EICK 


do mleka wysyła się na żą- 


Cenniki machin rolniczych, 
wiatraków, pomp i eentryfug 


3089 JA 
godz. 10 rano 
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ogłaszających, 


Dyrekcya. pe 


4 drukarni i litograiii Pilleca i Spółki, 


Za najwyższ. rezp Jego 


0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


k LIPUTELZNT, 


tfłddziaś depozytowy 


przy :ranje wkład 

łący, przyjmuje 

i adziela na tak we zanozki. — Nadto zaprowadzono ne 
wsór instytncyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


Za opłatą ¿5 do 86 z!. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzyrauje w stąlowej kasie paucernej schowek do wyłą- 
cznego użytku i pod własnym klaczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywsó może swoje mienie lub wa- 
śne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia, 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depoz;y towym. 


OOSKAR _ Założono w r. 1574. | 
Ekspedycya anonsów 


D 


I, Wollzeilo 6 WRZEEGIN I, Wollzeile 6. 


przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich 
dzienników austro-węg. monarohii i zagranicznych, po nad- 
zwyczaj niskich cenach. Leży to „w własnym interesie P. T. 


większej księgi wzorów. 


7948 


nego powietrza i zimnej wody, 
szwedzkx w medyczno-mechanieznym zakładzie. 


Nowo zbudowane Colonnaty, Wodociągi z górskich strumieni, Elektryczne oświetlenie, 
Tombola, — Iteuniony. 
Mrytu I otwarta ujeżdżutnia, Musztalerniu. 
Telefon do dyspozycyl. — Sezon od 1. maju do 30. wrzuśnia. — Frekwencja 22.000 gości 

(opróez przejezdnych). — Prospokty gratis 


Polowania, Rybołówstwo. — Klub jeźdźców, — 


Hoiwk« diu młodzieży. — Lawn Tennis. —- 


w nrzędzie gminnym. 


e. 1 k. Apostolskiej Mości. 


k. Loterya Państwowa 


dla wspólnych wojskowych celów- dobroczynnych. 


r . - 
Ta loterya pieniężna 
w Austryil jedynie prawnie dozwolona zawiera 17.822 wy- 
granych w gotówee pieniężnej w głównej kwocie 442.850 k. 
Główna wygrana wynosi 


200.000 koron w gotówce. 


Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie (2 czerwca 1902. 
sag” Jeden los kosztuje 4 korony. 


Losy są do nabycia w oddzia e państwowych loteryi w Wiedniu, III. 
Vordere Zollainte8 rasse 7, w ko ekturach loteryjnych, 
c pocztowy. h, telegraficznych i | 

any gry dla kupujseych losy gratis. 


Losy wysyła się nie licząc nie za porto. 


m 


trafikach, w urzędach 
kolejowych, w kantorach ete. 


Z e. k, dyrekcyt loteryjnej. 
Oddz ał losów państwowych. 


| wyplssu zaiozki ba rach anek hio- 
c przechcewania papiery wartościowe 


(Safe deposits) 


UKES NASTĘPCY 


(Max Augenfeld 8. Emerich I.essner) 


zażądać przed zamówieniem naszej naj- 


Katalogi i plany ogłoszeń gratis i franeo. 


"Telefonu M AP. 
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